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-serdecznie wilumy sławny zespól Moskiewskieuo Teidfu Muleuol 
Otwarcie 

A '• PROLETARIUSZE wszysTKICH KRAJÓW l.ĄCtCI'E Sll;! 
JU łerpema młesiq.c temu zelektr11zowa.la na.s lapida.rM 

JW depuza. Z niepokojem czeka.liśmy na jej powtórze­
flle w prasie .z wyszczególnieniem slowa „Łódź". Doczeka• 
liśmy 1!ę. Od pa.Tu zaś dni pr%1Jkuwal11 naszq. uwagę wielkie 
a.fisze. Wczytywa.liśm11 się w nie wielokrotnie i gorączkowo, 
.z ratysfa.kcjq.. Pod znajomymi tytula.mi znaleźliśmy slawne 
no.~wiska tych, których tak bardzo pra.gnęliśmy zobaczyć. 
Dzi§ 1pelnia się zapowiedź. Odznaczony orderem Leninii, 
Pa.ństwowy Aka.demicki Tea.tT Maly z Moskwy przybywa 
do Łodzi. Ojcowie miasta uścisną w naszym imieniu dlonie 
Eudokii Turcza.nlnowej, Wiery Pa.szenn.ej, Heleny Gogole­
we;, Konstantego Zubowa, Micha.la Cariowa, Igora Iljin· 
1kiego ..,... a w ich osobach prz11wita.jq. najgoręcej caly zna.• 
komit11 zespól. 

wynalazczości 
i postępu 

technicznego 
we.Wrocławiu 

wysla1t7y 
WROCŁAW, 8.8. 

W dniu 8 bm. na terenach wystawowych we Wrocławiu 
otwarta została wielka krajowa wYstawa wynalazczości i po-
1tępu technicznego, będąca podsumowaniem naszego 10-let­
ruego dorobku w tych dz:iedzirulch. Równocz:eśnie w Hall 
Ludowej odbyło się uroczys.te Mbranie przodujących racjo­
nalizatorów, nowatorów produkcji, przodowników postępu 
technicznego z całego kraju. 

GŁOS ROBOTNICZY 
Na uroczystości do Wrocławia przybyli m. In.: w!ceprezet 

hdy Minlstrów - Stanislaw Lapot, przewodniczący PKPG 
- Eugeniusz Szyr, 

ORGAN KW ·l KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZOND· PARTII ROBOTNICZEJ 
Ka.zda wizyta naszych przyja.cłól-a.rtystów ra.dzieck!ch t0 

flaszym mieście jest wielkim wyda.rzeniem. Ale ża.dn11 
z nich nie miala chyba tak wyjątkowego zna.czenla., jak. 
wizyta Tea.tru Małego. Na. czym ono pol~ga? 
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Rząd PRL gorąco pOpiera inicjatywę ·ZSRR 
• 

Tea.tr Maly przebywa. w Polsce w pa.miętnym roku na• 
uego dziesięciolecia.. Gdy t0 świa.domofri odmierzamy mi4 

!owe kroki, ja.kich dokonaliśmy na tym krótkim ja.k n11 
dzieje na.rodu okresie, gdy cieszymy się niebywałymi w 
tych dziejach osiągnięciami i z ufnośąiq. patrzymy w przy• 
szlość, sławn11, jeden z najslawniei,szych zespołów artystycz­
nych ńa świecie, przybywa sztuk'fl swą uświetnić, uwielo• 
krotnić naszq. radość. 

Polska jest pierwszym krajem, a. Łódź jednym .z plert.11• 
1z11ch miast, ·które zapisane będq. do kronik występów Tea.• 
tru Malego za grc:micq.. Fakt ten ma rangę symbolu. Jest on. 
jeszcze jednym, wzruszającym przejawem nowych stosun• 
ków międzyna.rodowych, w których kultura odgrywa . rolę 
jednej z najmocniejszych i najtrwalszych więzi w twórczej 
współpracy i przyja.źni na.rodów. Fa.kt ten mówi, jak głę­
bokim sza.cunkiem darzą ludzie radzieccy na.sz naród, jaki 
ceniq nasze wielkie narodowe tradycje kulturalne, jak wy..; 
1oko sza.cują gust polskiego widza. 

w sprawie bezpieczeń.stwa zbiorowego w Europie 
Za godną postawę 

Marynarze z sis „Jarosław Dąbrowski'' 
otrzymali o~znaczenia państwowe 

• 

~A ZDJF;CIU: Minl.steT Żeglugi M. Popiet, dekoruje 
cieślę statku „Jarosło.w Dqbrowski" - Grzegorza. Defe-

1'era.sa.. 

'1 bm. mlll\1ter Żeglugf Mieczyah.w Popiel dokonał w 110r. 
ełe gdyńskim na Pokładzie głównym statku „Jarosław Dą­
browski" wręC'l.enia odznaczeń państwowych, przyznanych 
pnez Radę Panst\V'4 kapitanowi f ma.cyną.nom statku „Ja­
r115la.w Dąbrowski" za pOlitawę godną ma.rynarza ludowej 
ba.ndeey. 

Kapitan 1tatku Mirosław 

Głowacki udekorowany został 
złotym krzyżem zasługi. 

Srebrne krzyże zasługi oil"Zy­
rnaU: oficer Zdzisław Zerkow­
•ki, cieśla Grzego~ Defereras 
oraz starsl marynarze Józef 
Gidaszewski t Maksymilian 
Stachowiak. Brązowymi krzy­
:tami zasługi zostali udekoro­
wani palacz Bolestaw Uber­
man 1 ml. kucharz - Kazi­
miera Konopar,ka. 

Dr Joseph Gort 
opuścił Warszawą 

w 

Najlepsze 
zakładv 

li kwartale 
w bawełnie 

. ZPB Im. Marchlewskiego o• 
s1ągnęły w lI kwartale br. po­
ważny sukces. · 

Przy niepełnym stanie z.a­
trudni(mia w zakładach zalo­
ga wykonała plan produkcji w 
Ul4,5 p roc., uzyskując o 13 2 
proc. wyż.szą od planowan~j 
ilość towarów I gatunku. 
Równocześnie plan obniżki 

w ARSZA w A, 8. 8. kosztów w Jasnych produkcji 
przekroczono o 6,9 proc. Dzię­
ki temu Zakł.ady im. Mar­
chlewskiego zwyciężyły we 
yv.;pó lzawodnktwie, zdobywa-
1ąc sztandar przechodni, 
tytuł najlepszych zakladów 
branży bawełnianej oraz wy-

W dniu 7 bm. opuścił 
Wariszawę znany uczony ame­
rykański dr Joseph Cort wraz 
z małżonką udając się w dal• 
azą podróż do Czecho;;Jowacji. 

* * soką premię pieniężną. 

I Zaloga Zakładów im. Hanki 
Przed swoim wyjazdem dr Sawickie.i w Łodzi zajE:Ja w 

Joseph Cort złożył przedsta- &kaH ogólnokrajowej drugie 
wicielowi PAP oświadczenie, rrue1sce. 
w którym czytamy m. in.: 

„Jesteśmy w Polsce od 3 
· dni, a widzieliśmy tak dużo, 
że nie bardzo wiem od czego 
zacząć. Potrzeba by wysiłków 
doświadczonego pisarza, aby 
oddać 6prawiedliwość temu, 
co widzieliśmy w nowej Po1-
,;ce. 

SlyE':"ll§my o zniszczeniu 
W:a.rszc."wy w czasie wojny I 
oglądaliśmy zdjęcia tych 
zniszczeń, ale żaden opis i ża­
dne zdjęcia nie zdolają wyra­
tić tego, co naród polski wy­
cierpiał. To, co osiągacie o­
be<:n1e, uczyniło na nas w 
Warszawie jeszcze większe 
wratenie niż tO, coście straci­
li. Wasze miasto przypomina 
ogród wyra&tający ze spusto­
szeń dokonanych ręką czlo. 
wieka. Jesteście slusznie 
dumni ze swoich osiągnięć -
a my tę Waszą dumę podz:ie­
lainy 1 szanujemy. 

w jedwabiu 
Pierwsze miejsce, tytuł naj­

!epsz.ych zakładów w przemy­
sle 1edwabmczym i sztandar 
pr~echodni ufundowany przez 
Zllrz. Gl. Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Wlóklennicz:ego oraz wysoka 
prem;ę pien iężną zdobyły Pół­
nocno-Łódz.kie Zakłady Prze­
mysłu Jedwabniczego. 

..., dziewiarstwie 
Tytuł najlepszego za kładu 

w przemyśle dzfowiarskim w 
II kwartale - sz.tandar prze­
chodni Zarz.ądu Glów-nego o· 
raz wysoką premię pieniężną 
zdobyly Opolskie Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego. Na 
następnych miejscach wajdui'il 
się Zakłady D!iewiarskie im. 
Rychlińskiego w Łodz:i i Bar­
toszyckie Zakłady Przem. 
Dziewiarskiego w Barto.sz.y­
cach. 

Polska Agencja Prasowa opublikowała następujllce Oświadczenie rz!ldU PRL w sprawie bezpłecze6-
Łódź jest jednym z nielicznych polskich miast, któT11n1 

przypa.dł zaszczyt gościć znakomity Teatr Maly, teatr, któ• 
rym szczycili się Puszkin i Gribojedow, Lermontow i Gogol. 
Sa.ltykow-Szczedrin i Hercen, który wysoko cenili Maksym 
Gorki i Wlodzimierz Lenin. Czyż 1iie jest to piękny ukłon. 
w stronę rewolucyjnych tra.dycji min.sta., które w ciq.gu dzie• 
1ięciu !at stało się z przyslowiowego „kopduszka." wielkim 
centmm kulturalnym, w którym po wyzwoleniu rozkwitł 
wielki tea.tr Leona Schillera., i które tO krótkim cza.sie tahj 
nieslychanie 1ię uteatTa.lnilo. 

stwa zbiorowego w Europie: 
Polska Rzeczpoapolita Ludowa od 10 lat 

koncentruje 11We wysiilki wokół zadań poko­
jowego budownictwa, aby zabe:zipieczyć nie­
ustanny wzros<t stopy życiowej spoleczeń­
stwa. Zgodnie z tym celem rząd Polskiej 
Rzeczypowolitej Ludowej w awej polityce 
zagraniC2Jlej kieruje 1ię niezmienn.!e dąże­
niem do utrwalenia pokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Wycho­
dząc z założenia, że istniejące między poszcze­
gólnymi państwami sporne i!<prawy można 
najskuteczniej rozwiązać drogą pokojowych 
rozmów i porozumień, rząd PRL popierał 
zawsze, a niejednokrotnie również podejmo­
wał inicjatywy zmierzające do uregulowania 
doniosłych problemów międz:ynarod-Owych w 

Europej11k!ej Wspólnoty Obronnej, lak i w r-----------­

dl'Odze rokowań. 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przyjął dlatego z głębokim zadowoleniem 
wiadomość o osiągnięciu w wyniku konfe­
rencji genewskiej porozumienia, które kła­
dzie kres działaniom wojennym w Vietnamie, 
Laosie i Kambodży. Porozumienie to stano­
wi niewątpliwie zwycięstwo zasad, które le­
żą u podstaw polityki zagranicznej wszyst­
ki~h państw broniących idei pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, zwycięstwo woli pokoju, 
która ożywia wszystkie narody świata. Doce­
niając znaczenie porozumienia genewskiego 
dla sprawy pokoju rz:ąd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej wyraził gotowość przyczy­
nienia się do realizacji rozejmu w Vietna­
mie, Laosie I Kambodży 1 delego,wał swoich 
przedstawiciel! do Komlsji Międzynarodo­
wych powołanych dla nadzoru i kontroli po­
stanowień rozejmowych. 

Wyniki konferencji genewskiej zobowiązu­
ją jednak do podjęcia - zgodnie z powszech­
nie wyrażaną opinią narodów - nowych· wy­
siłków prowadzących do dalszego odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej. 

Dla narodów europejskich szczególnie do­
niosła i pilna jest sprawa ustanowienia sy­
stemu bezpi~zeństwa zbiorowego w Europie, 
który zapobiegnie tworzeniu przeciwstaw­
nych ugrupowań państw i bloków wojsko­
wych stanowiących źródło zagrożenLa pokoju. 

Doświadczenia historii dowiodły, że rozbi­
cie Europy na wrogie obozy powodowało nie­
uchronnie konflikty, wojnę i zniszczenie. 
Doświadczeni.a te stały się udziałem prawie 
ws-zy!ltkich na.rodów Europy, a w szczegól­
ności narodu polskiego. 

Naród polski z:e szczególną sympatią 1 po· 
parciem odnosi się do idei bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Po ciężkich I boles­
nych latach okupacji, odbudowując z ruin 
nowe tycie, naród polski widz:i w bezpie­
czeństwie z:biorowym skuteczną gwarancj~ 
wobec groiby odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, który był zawsze źródłem agresji 
1 woj.ny w Europie. Z innymi narodami Eu­
ropy, a szczególnie z narodem francusk"un 
łączą naród polski tradycje wiekowych zma­
gań z zaborczością niemieckich junkrów i im­
perialistów. Dziś zagraża znów sąsiadom 
Niemiec zachodnich, jak również innym na-

, rodom, nowy Wehrmacht odbudowywany w 
Niemczech zachodnich, przy jawnym popar­
ciu amerykańskich kół reakcyjnych. Nato· 
miast system zbiorowego bez;pieczeństwa w 
Europie wykluczy odbudowę niemieckiego 
militaryzmu zarówno pod płaszczykiem tzw. 

postaci zachodnia-niemieckiego Wehrmachtu. 
Zbiorowe bezpieczeńS'two w Europie .ttano­

wi nie tylko system porozumienia politycz­
nego, ale wraz z nim powstaje szerokie po­
le do współpracy kulturalnej, naukowej I 10-
apodarczej. W systemie zb!orowefO bezpie­
czeństwa bowiem wymiana dołwi.adczeń 1 
bogactw, Jakimi dysponują narody, pogłębi~ 
może przyjazne między nimi Stolu!!k.l i 'YZ!nO­
cnić łączące Je więzy bez względu na ustroje 
polityczne, w jakich one żyją. 

SyStem bezpieczeństwa zblorowero w Eu­
ropie stworzy warunki, w których przy je­
dnym stole zaaiąść będą mogli przedstawicie­
le państw o różnych ustrojach, Jak również 
Niemiecka Republika Demokratyczna i Nie­
miecka Republika Federalna. Ich udział w 
tym systemie ułatwi niewątpliwie pokojowe 
1 demokratyczne zjednoczenie Niemiec, któ­
re stałyby się poważnym czynnikiem stabi­
lizacH pokoju w Europie. Przyjame ato­
.sunki i rozwijająca się coraz pomyślniej 
wspólpraca gospodarcza I kulturalna między 
Polską Ludową l Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, którą w interesie zarówno na­
rodu polskiego i niemieckiego, Jak i innych 
na.rodów europejskich, będziemy jak najbar• 
<Wiej wszechstronnie pogłębiać I umacniać, 
i;ta.nowią już obecnie poważny wkład do &pra­
wy utrwalenia pokoju w Europie. 

System bezpieczeństwa zbiorowego ułatwi 
redukcję zbrojeń i zakaz produkc.ii broni ma­
sowej zagł.ady, co przyczyni aię do pogłębie­
nia atmosfery zaufani.a, w której niemożli­
wością 91:8.loby się poM.eganie do wojny l 
propaganda J\ienawlścl między narodami. Po­
stulaty te odpowiadają najżywotniejszym in­
teresom narodu polskiego. Z tych wzglę­
dów rząd PRL wyraził już w oświadczeniu z 
g marca br. gotowość wz:ięoia udzlału w ukła­
dzie o beiJpieczeństwie zbiorowym w Euro· 
pie. Poparcie dla takiego układu wyraziły 
również niektóre inne rządy europejskie, pro­
wadz:ące konsekwentnie pokojową politykę. 

Z tych samych względów rzs,d PRL popie­
ra gorąC<> inicjatywę rządu ZSRR, wyrażoną 
w nocie z 24 lipca br. w sprawie zwołania 
konferencji z udziałem wszystkich państw 
europejskich, jak również Stanów Zjednoczo­
nych oraz Chińskiej Republiki Ludowej - w 
charakterze obserwatora - w celu wymiany 
poglądów w &?rawie utworzenia systemu 
beZJpieczeństwa zbiąrowego w Europie. Irti­
cjatywa ta odpowiada niewątpliwie interesom 

, pokoju w Europie, z którym nierozdzielnie 
związane je!lt również bezpieczeństwo Polski 
i możność jej dalszego pokojowego rozwoju. 

Rząd PRL jest zdania, te nie ma ł nie mo~ 
~e być takich trudnoąci, których nie należa­
łoby usunąć w celu zapobieżenia odrodz:eniu 
militaryzmu niemieckiego i groźbie nowej 
wojny w Europie oraz wyraża gotowość f 
wzięcia udziału w konferencji proponowanej 
przez rząd ZSRR. 
Równocześnie rząd PRL gorąco popiera 

Inicjatywę rz:ądu ZSRR z 4 sierpnia br. spot­
kania jeszcze w bieżącym miesiącu lub wrze­
śniu przedstawicieli ZSRR, Francji, Anglii I 
USA celem przygotowania konferencji państw 
europejskich, poświęconej bezpieczeństwu 
zbiorowemu w Europie oraz kontynuowania 
dyskusji nad problemem niemieckim. 

Załoga ZPW im. Dąbrowskiego 
współzawodniczy z gromadami 

lowe starcia 
w Bremerhaven 
Jak już dOf10sillśmy, w dniu 

5 bm. w Bremerhaven (Niem­
cy zachodnie) doszło do gwał­
townych starć między robot­
nika.mi portowymi a policją, 
która przystąpiła na przed­
mieściu tego portu - Blink, 
do usuwania mieszkańców z 
zajmowanych przez nich do­
mów. Domy te mają być zbu­
rzone lub przebudowane na 
koszary dla wojsk amerykań­
skich. 

Sypień i Lorenki 
Orkiestra gra marsza. Do pięknie udekoro~a.nej sali tea­

tralnej, w której znajduje się około 400 pracowników ZP\V 

im. Dąbrowskiego w Zgierzu, wchodzą delegaci gromad Sy· 

pień i Lorenki witani serdecznie przez robotników, Cel tego 

braterskiego spotkania - to podpisanie umowy o współza­

wodnictwie między załogą ZPW im. Dąbrowskiego w Zgie· 

rzu a pracującymi chłopami z gromad Lorenki i Sypień 

gminy RogóŹ!Jo w pow. łęczyckim. 

Po przemó{./ieniach powi­
talnych występują przedsta · 
wiciele pos.zczególnych od­
działów zakładu zgłaszając 
zobowiązania. 
Zobowiązania załogi ZPW 

im. Dąbrowskiego ~rzmią na­
stępująco: 

l. Przędzalnia wykona do 
koi1ca br. 13 .000 kg przędzy 
ponad plan Osiągnie wy­
przęd w wysokości 93 proc. na 
planowanych 92 proc. Plan 

roczn.v załoga przędzalni wy­
kona do 25 grudnia 1954 r. 

W piątek wieczorem doszło 
do ponownych starć między 
policją a mieszkańcami dziel­
nicy Blink. .Do dzielnicy tej 
przybył nadburmistrz Bre­
merhaven, GulJ.asch, któ­
ry odrzucił protest mieszkań­
ców dzielnicy i poleci! konty­
nuować roboty przy burzen iu 
domów. Decyzja Gullascha 
wywołała oburzenie mie­
szkańców dzielnicy i ·spowodo­
wała starcia między nimi 

2 Tkalnia angiel ska wyko· 
na w sierpmu br. dod <- tkowo 
5.100.000 wątków. co da w su· 

a m ie 3.000 m tkanin ponad 
plan. policją. 

Depesza KG PZPR 
do Komitetu Krajowego 

KP USA 
wARSZNWA, a. a. 

W ZWl'l&-kU % odbywa)'lC'l I t 
w dniach 7-8 sierpnia br. O· 
ąólnokra)<>W'l Konferenc)'l Ko­
munistycznej Partii USA KC 
PZPR wystosował do Komltl>tU 
Krajoweqo KP USA depeszt na· 
1t1pującej treśc:: 

Z oka'Zh ·Og6lnokr.ajowel 
Konferencji Waszej Partii 
przl!ilyłamy Wam serdeczne, 
braterskie poi.drowienia I ży­
czenia pomyślnych obrad. 

l.\1asy pracujące naszego 
kraju pozdrawiają postępowe 
1!ły narodu amerykańskiego, 
które mimo represji, prześla­
dowań I terroru walczą prze. 
ciwko faszyzmowi I reakcji, 
demaskują zbrodnicze plany 
wojenne agresywnych kól 
imperializmu a~rykańsklego, 
broruą 6WObód demokratycz­
nych l pokoju. 
Życzymy Wam powodzenia 

w dziele umacniani.a Waszej 
Partii I jednoczenia wszyost­
kich zdrowych sit narodu a­
merykańskiego do walki prze· 
ciwko grożbie nowej wojny 
światowej, o pokój i przyjaźń 
między narodami. 

Toa.tr Maly przybywa do Ml t0 okresłe, gdy toczvmv, 
ożywcze dyskusje na temat nowa.torstwa w sztuce, na te..; 
mat rea.lizmu socjalistycznego w tea.trze. Wystęw tea.tru. 
który zawsze zna.jdowal się na pierwszej linii walki o PO" 
stęp społeczny i wysoki, ciq.gle rozwijający się artyzm, tea..; 
tru, w którym rodzil się romantyczno-rewolucyjny rep~ 
tua.r radziecki, w którym dano prapremierową, klasycznq 
inscenizację wielkiego dramatu Konstantego Treniewa. „Lu„ 
bow Jarowaja" i szereg odkrywczych, nowatorskich insce• 
nizacji innych sztuk z repertuaru zarówno kla.sycznego, jalłi 
wspólczesnego - występy tego teatru będq w naszej dysku.; 
sji glosem cennym i ważkim. 

Teatr M aly, to teatr ciągle ~wych trą.d11cil 3Ztuki aktoN 
skiej najwyższego formatu. Szczepkin i Mocza!ow, Jermoło..; 
wa i Fiedotowa, Sadowski i Lenski, Jużyn i Ja.bloczkina _. 
to nazwiska, które zlotymi zgloska.mi zapisaly się w dziejac'/i 
rosyjskie; i świa.towej sceny. O a.rtystach Tea.tru Małego 
mówi! Konstanty Siergiejewicz Sta.nislawski, że pomogK 
mu stworzyć idea! aktora., do którego dq.żyl w swej 
pra.cy dla. sztuki, że wywarli nań duży wplyw, ze ksztalto• 
wali go pod względem artystycznym i etycznym. Będq. więe 
spektakle Teatru Malego poglądową lekcją kunsztu a.ktor­
skiego dla ludzi naszego teatru, przedmiotem ich na.jbacz• 
niejszej uwa.gi i najgłębszych refleksji. 

Przez cztery wieczory oczy i uszy na.sze ciuzyc! 1lę będq 
mistrzostwem a.rtystów Tea.tru Malego, a. serca ł umysł!/ 
wzruszać tymi sprawami, którym ich wielka. sztuka 1lużV. 
Sq to nasze wspólne spra.wy, spra.wy cz!owieczeństwa 
i pra.wdy, pokoju i przyjaźni. 

Za.nim uniesie się w górę kurtyna., zanim pa.dnq n 1een11 
pierwsze slowa, a na sa.li pierwsze oklaski, pra.gniemy po­
wiedzieć znakomitym artystom sławnego Tea.tru Małego~ 
„ROBOTNICZA ŁODZ SZCZYCI SIĘ WASZĄ WIZYTĄ", 

Tempo dostaW zbOża 
wzmaga się z dnia na dzień 

W katdym niemal dnłu dziesiątki rromad woJew6dzłwa ł6dzklel'o manlfeetaeyjnle do• 
1tarczaJą zboże, pragnąc ja.k najspieszniej spłacić ding oJczYźnle. Szczególnie dużo zbioro. 
wych dostaw organizują chlopj PoW. rawskiego, Toteż tempo skupu zboża przybiera coraz 
bardziej na sile. Wiele powiatów przekra..,-za wykonanie dziennych . pła.nów, jak np. pow. 
łowicki, który w ciągu pięciu dni bm. uzyskał 16,8 proc. wykonai:iia sierpniowego p18:­
nu. Są Jedna'k powiaty, jak brzeziński, radomszczański i łódzki, gdzie tempo skupu nie 
nabrało jeszcze wlaściwe10 rozmachu. Powiaty te nie '1'1'.YkonuJą dziennych planów. 

Ulicą Obrońców Stalingradu cłągnle korqwód wozów. Na. 
czeie spóldzie!cy z Olechowa wiozą swe zboźe na dwóch 

przyczepach ciągnionych przez „Ursus", 

Od rana przed dom WoJ­
ciecha Graczyka, przodującego 
chłopa, radnego Dzielnicowej 
Rady Narodowej - Widzew, 
zajeżdżaly wozy naładowane 
zbożem. Tu ustalono punkt 
zborny manifestacyjnej do· 
stawy zboża z gospodarst\v 
znajdujących się na terenie 
dzielnicy. Długim rzędem z 
transpnentami na czele u szy­
kowały się wozy wzdłuż uli• 
cy, Za chwllę od strony S~o· 
ków nadjechał potężny 
„Ursus" z Zakładów I Maja. 
Na dwu wielkich przycze-

pach wiózł on 5:5 kwintali 
zboża ze spółdzielni produk­
cyjnej w Olechowie. 

Ruszyli. Triumfalny pochód 
jak orszak weselny zdąta 
ulicą Nowotki do placu Wol­
ności, a potem ul Obroń­
ców Stalingradu do punktu 
skupu. Na ulicach zatrzymu­
ją się mimowolnie pojazdy. 
Ludzie przystają na chodni­
kach, czytają napisy na trans­
p2rentach. Machają życzliwi.e 
rękami spóldzielcom t chło­
pom. 

Dumnie Jechali olechow6cy 
spółdzi elcy - przewodniczą­
cy Władysław Karolewski, 
Sylwester Lisiecki i Walenty 
Bartoszewski. 

Za spółdzielcaip.I żwaw'l 
mknęli chłopi gospodarujący 
lndywidudnle ze Stoków, 
Antoniewa. Janowa, Henry­
kowa. Wśród nich przodujl 
chłopi: Józef Stepniak, Jan 
Sala, Józef Wieruszewski, 
Karol Szadura. Wiozą chleb 
dla kl; sy rc.botniczcj. Od ro­
botników łódzkich nauczyli 
się oni tempa pracy W ciągu 
kilku dni skonczyli omłoty o­
raz zorganizowali manifesta­
cyj ną dostawę zboża. 

Przerwanie 
• 

ognia 
w Kambodży 

PARYŻ, 8.8. 

Agencja France Pre6Se po­
daje z Indochin, że w dniu 
7 sierpnia o godzinie 7 rano 
nastąpiło przerwanie ognia w 
Kambodży. 

' 

Nowy stadion 
wybudnwany zostania 

w WarszawEe 
WARSZAW A, 8.8. 

Prezydium Rządu pow~ię1o 
w ' dniu 2.8. 1954 r. uchwalę o 
bud-0wie stad ionu sportowego 
prz:y ul. Zielenieckiej w War­
szawie z widownią na 60-70 
tys. miejsc siedzących. 

Budowa ta z.ostanie prze­
prowadzona w bardzo szyb• 
kim tempie, tak że w drugim 
półroczu 1955 r . ;;tadion będzie 
mógł być użytkowany , przy 
czym roboty wykończeniowe 
będą trwały i w póź01ejszym 
o~resie. Jako miejsce pod sta­
dion wybrany został te ren do­
tychczasowego wysypiska gru„ 
zu, położony pomiędzy wia­
duktem mostu . Poniatowskie­
go, Zieleniecką, mostem $red„ 
nicowym kolejowym i Wisła. 

Stadion będzie typu :iemne„ 
go. 

Program budowy stadionu 
między innymi przewiduje po­
za boiskiem głównym, całko­
Wlcie wyposażonym w urzą­
dzenia do gier wielk ich i kon• 
ku~encji lekkoa tletyc1:.nych, 

Wskutek oporu mieszkańców 
władzom i policji nie udało 
się do piątku wieczorem wy­
&iedlić ani jednego mieszkań­
ca dziel.nicy, o Dokończenie 

na str. 2 Na punkcie skupu zboża - chłopów dzielnic11 Widzew witajq 
transpa.renty. 

Ogółem chłopi z teren1.1 
d zi elnicy Widzew przywieźli 
35 ton zboża, 

boisko pomocnicz:e, place 
zbiórek ma;;owych oraz pawi• 
lQn ;;portlW/y, 
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Otwarcie wielkiej wystawy we Wrocławiu Prasa zachodnia 
(Dokończenie ze str. 1) 

W urocz,Y'6tośclach wzięły równie:!: udział specjalnie przybyłe na WY'" 
1tawę delegacje złożone z przedstawicieli świata technicznego z Czecho­
ałowacji, Bułgarii, Węgier i Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

czeM kierowniczki narodu - Polskiej Zjednoczonej Partll Robotniczej 
1 rządu ludowego. 

Podczu uroczystego zebrania przodującym racjonalizatorom 1 nowa• 
torom produkcji wręczono wysokie odznaczenia państwowe. 

Order „Sztandar Pracy" 1I klasy otn:ymał inż. Edward Krzywicki, ltnył 
oficerski orderu odrodzenia Polski - Jan Maftyjewicz, krzytem kawaler­
skim orderu odrodzenia Polski odznaczony został dr Zdzisław Syno­
wiedtk!. 100 racjonalizatorów odmaczonych zostało :Złotymi, srebrnymi 
i brązowymi krzyżami zasługi. 

.o oś•iadczeniu rządu ZSRR 
FłlANOJA 

Otwarcia wystawy dokonuje wiceprezes Rady Ministrów Łapot. Goście 
:tWiedzają wystawę, żywo interesując się eksponatami. Szczególne z.ain­
teresowanie budzą stoiska przemysłu maszynowego, ilustrujące wielki 
rozmach tej gałęzi przemysłu w latach władzy ludowej, efektownie urzą· 
dzone pawilony resortów: górnictwa, hutnictwa, żeglugi i przemysłów 
konsumpcyjnych. 

Po zwiedzeniu wystawy goście udają się do Hall Ludowej, w której 
i:ebrało się blisko 12 tya. racjonalizatorów i przodujących robotników 
& całego kraju. 

Zebranie zagaja zutępca przewodniczącego PKPG, mln. Lesz. 
Referat wygłasza przewodniczący PKPG, Eugeniusz Szyr. Wielokrot-

11ie rozlegają się oklaski na cześć racjonalizatorów i nowatorów pcoduk­
cji, na cześć rządu I partii, prowadzących naród nas.z do coraz to no­
wych zwycięstw. Gdy przewodniczący PKPG mówi o wielkiej pomocy, 
jakiej w walce o nSwą technikę, o upnemysłowicnie kraju ud!dela nam 
Związek Radziecki, zrywa się wielka manifestacja na cześć bratniegc>' 

W imieniu odznaczonych Jan Maftyjewicz zapewnia partię i rząd, te 
racjooalizatoray I przodownicy postępu technicznego nie poprzestaną 
na dotychczasowych wysiłkach, te w dalszej swej pracy dążyć będą dQ 
uzyskania jeszcze lepszych osiągnięć w dir:iedzinle postępu technicznego 
dla szybszego rozwoju gospodarczego kraju i podniesienia stopy tycio· 
wej ludzi pracy. 

Cal.t prau zamldciła na 
wldoozn~h miej.se.ach oświad­
czenie rz.ądu rad..:leckiego, 
proponujące zwołanie w sierp­
niu lub wrześniu narady ci;te­
rech mocarstw w celu omó­
wienia przygotowań do konfe­
rencji w sprawie bezpieczeń1 
stwa zbiorowego w Europie. 

Wsz;rstkle niemal d~ennad 
podkreślają, że oświa.dczeme 
to było niespodzianką i W6tało 
wręcz.one przedstawicielom 
mocarstw zachodnich przed o­
trzymaniem kh odpowiedd na 
notę ZSRR z 24 1~ br„ wła­
śnie w przeddzień narady 
przeds tawicieli truc:h mo­
carstw nad odpowiedir;Ją. Nale-. 
ży podkreślić, że żaden z 
dzienników brytyj!lk.ich nie 
zamieścił pełnego teks.tu o­
świadczenia rządu radzieclcie­
iro. 

ZE ŚWllTA 
lil 

MVIDES·l'RANC! STAWIA 
KWESTIC ZAUFAłłlA 

"• p<>rMlf!ym poclMic.., : u 

Kraju Rad. · 

Na zakończenie zabiera głos sekretan CRZZ, Flrganek, który m. In. 
omawia doniosłą rolę organizacji związkowych w rozwoju 'ruchu racjo­
nalizatorskiego, wskazując na dotychczasowe osiągnięcia i błędy ogniw 
związkowych w tej pracy. Komunikuje on następnie, it Centralna Rada 
Zwi11zków Zawodowych, Naczelna Organizacja Technic:ma J Zarz. Gł. 
Zw. Zaw. Metalowców ufundowali szereg cennych nagród dla najlep;­
szych racjonalizator6jv. . 

Prua trancuaka podkreJla 
wielkie znaczenie tego oświ.ad­
czenia ·i wYraża pogląd, że o­
!w!.adcz.enie to w dużym 15top­
tllu przyczyni eię do wyjaśnie­
nia na najbli-ższy okres czasu 
sytuacji międzynarodowej. 

Dzlennl'k „York6hlre Pot!t" 
w komentarzu na temat o­
świadczen ia rządu ZSRR pi­
sz.e : 

Ząromadz..,.,l.a Narod~ w so­
bot9, 1 al•l"J>llla, p......,i•r Men<!••· 
Frant• wyS<ln'l,I kwestlt uufan11 
w >M1'1llku z projektami qoop0. 
d'"rczyml 1 f nansowymf rządu, 
Gł<>sowanl• nad votum zaufania 
dla rządu Mendes·fr1>n<:e'a odb,. 
d:z:i• 111 we wtorek, 1 O sierpni a. 

Na stępnie prir;emawla wiceprezes Rady .Ministrów Stanisław Łapot. 
Gdy w imieniu partii l rządu przekazuje on racjonall~torom, nowato­
rom i wynalazcom serde<:zne pozdrowienia, zebrani manifestują na 

Na.grody w postaci rowerów, radioodbiorników, aparatów fotograflcz• 
nycn, zegarków itp. otrzymało kilkudzies.ięclu racjonalizatorów. Wrę­
czone zostały również oduiakl racjonalizatora produkcji, Dziennik „Liberatlon" na­

wiązuje do in.fonnaeji agencji 
AFP, te nowa propozyeja 
ZSRR za.tanie r<n.patrzona 
przez ekspertów tri;ech mo­
ca·rstw w Londynie, równocze­
śnie z przygotowaniem odpo· 
wledzl na nc>tę radziecką z 
24 lipca br. i 1twierd-t.a, ie: 

,,MocarwtWom 2achodnłm, cho· 
clatby ustosunkowały •lt jak naj 
bardr.lej ac•ptyczn • - coru 
trudni•! btdzle Jąnoro•nt pro­
pozycje M06kwy. Zadani• Zacho· 
du n !e Jest ta.k łatwe, ponlewat 
Molotow złożył l«>nkrem" propo. 
zycjt odbycia konfer....,jl, nawe-t 
jetell na początek jest ona oq• ·a. 
nlczona Jedynie do wlelk •l 
czwórki". 

PRAC! PRZYGOTOWAWCZE Miil'. · 
DZYNARODOWlJ KOMISJI NAD· 

• ZORCZEJ W INDOCHINACH 

Fragmenty przemówienia przewodniczącego PKPG tow. Eugeniusza Szyra Komisja Pań$1bW Neutralnych, 
która btdzl• lH1<lzorował1 wy'<.o­
n&nle warunków r<U9Jmu w In. 
dochlnach, :zapr<>siła deleąloC„ 
rządowe Fr;rncjl, Vlełn<imli-k •I 
R&publlkl Demokratycm•J, Laosu, 
Kambodży I V'etr:iamu (b.....alow­
skleqo) do udziału w prM:~h 
konf•r..,cJL Mitdzynarodo-1 Ko­
mlsl! Nadz<>rcuj. Oeleqacje t• na. 
des.lały odpowiedź, zawlerają,cą, 
całkow·ą :zqod9 na wsp~pra<t z 
komisją,. 

Towarzysie J Obywatele! produkcj-1 pt:Żemysłowej bę­
Wystawa, którą dziś otw1e- dzie wyższy ponad 4-krotnie 

ramy, obrazuje ogromny do- od poziomu 1938 r . I blisko 
robek techniki i masowej wy- .51/?. -krotnie od pol'!iomu pro­
nalaz.cz.oścl pracowniczej w dukcji na jednego mieszkań­
PoLsce Ludowej. Micę!Q 10 lat ca 
od prnklamowa.nia hit;t-Orycz- Równief w rÓlnictwle, ml­
nego Manifestu PKWN, 9 lat mo stosunkowo słabszego I 
od zakończen ia wojny, 6 lat cd niedostatecznego rozwoju te­
l Zjazdu PZPR, na którym chnik~ nastąpił poważny 
nakreślone zostały wstępne wzrost produkcji na jednego 
wYtycz.ne Planu 6-letniego - zatrudnionego. 
planu budowy podstaw iocja- Ilość energii elektrye!:nej na 
ll2.1nu w naszym kraju. 1 mieszkańca osiągnie w br. 

Rewolucja technlcma zapo- poziom 5-krotnie wyższy od 
wiedziana przez l Zjazd PZPR przedwojennego. 
ogarnęła w ci ągu kilku zaled- 0(ugim charakterystycznym 
wie lat, choć w nierównym 'wskaźnikiem jest produkcja 
tempie i stopniu, wszY1Stkie maszyn na jednego mieszkań­
dziedziny gospodarki n<: rodo- ca. Produkcja ta była w 1953 
wej. Zgodnie · z uchwałami r. 9 razy wyższa niż przed 
II Zjazdu PZPR, wkracu O..'la wojną, w tym produkcja ob­
obecnie na teren rolnictwa - rabiarek (w tonach) _ 15 t % 
potęż;nym potokiem ciągni~ów, raza. Przyrost produkcji 
many n . . uprawowych, s1e":'- prz~mysłowej w ci~,gu 1953 r. 
nych, znlwnych,. młócącycn , . wyniósł ponad połowę całej 
~az;r.n I urządzen do mecha- produkc ' i przedwojennej w 
n1zac31 prac hodowlanych. 1937 r. l 

W poważnym stopniu stwo- Oto jaka jest dynamika 
rzony został fundament ma- rozwoju przemysłu socjali­
'terialno-techniczny budowy ~o- stycznego i proporcje wzrostu, 
cjalizmu, rozwoju socjalistycz- które oddalają nas z kaidym 
nych form gospodarki w rol- rokiem coraz bardziej od smu­
nictwle, szybszego podn.osze- tnego dziedzictwa kapitali­
nla stopy zyciowej I poziomu stycznego zacofani.a. 
kultury mas pracujących. W Za tymi zmianami w pne-
oparciu o wszechstronną po• 
moc Związku Radllieckiego, myśle nadążać mus2ą odpo­
pokooując poważne trudności, wiednie zmiany w budownic­
ooiągnęliśmy zasadnicze prze- tw!e, transportie, obrocie t.o­
miany w strukturze społecz- warowym, rolnictwie i wraz 
nej I goepodarczej, poziomie z tym - w szkolnictwie 
ail wytwórczych, geografii go- wszystkich stopni, w nauce, w 
&podarczej kraju. rozwoju urządzeń kultural-

nych i ~ocjalnych. Nienadąża-
Wystawa 1Stanowi piękn11 n ie rolnictwa za najbardziej 

ilustrację tych przemian, dzię- intensywnym w ostatnich 3 
ki którym roln!czo-przemysło- Jatach rozwojem ciężkiego 
wa Polska, jeden z najbar- przemysłu musi być pokony­
dziej zacofanych kra jów Eu- wane obecnie ogromnym wy­
ropy, pótkolonia polityczna l siłkiem, ogólnonarodową mo­
gospoda rcza imperializmu -
stała się w ciągu niezwykle bilizacją dla wyrównania te-

go najhardziej trudnego od-
krótkiego okresu krajel'l\ cinka wielk iego frontu walki 
przemysłowym, piątym w Eu-
ropie po Zwi ązku Radz!eckim, o lepsze I szybsze zaspokoje­
Anglii, .Niemczech zachodnich n ie rosnących wciąż material-
1· FrancjL hych i kulturalnych potrzeb 

społeczeństwa. 
Trudno w obl!czu na?oma-

dzonych tu na wystawie li.OOO Zgodnie z podstawowym 
eksponatów, stanowiących o- prawem ekonomicznym aocja­
czy.wisty dowód ooiągn ięć na• list.tcznego społeczeństwa, 
1Zej produkcji. pcz.lomu które zwycięsko toruje sobie 
aktywności twórczej mas pra- drogę w okresie budowy fun­
cujących, pracown ików nauki damentów socjalizmu. warun-
1 inteligencji technicmej, u- kiem pomyślnego wykonania 
:r.mysłowić sobie, że jeetcze postawionych :i:adań Jesl 
stosunkowo nie tak dawno sio- nleustanny roswóJ produkcji 

, wo „Polska" oznaczało .:aco- na bazie natwYlszeJ łechnlkL 
fanie techniczne, wielomilio­
nowe bezrobocie na wsi I w 
mieście, nadprodukcję inteli­
gencji, wszechwładzę faszv­
stowskich kapitali<Stów, ob­
uun!ków J generałów. B.v.:a 
to Polska kap!taliatyczna, w 
którei jedn.•k dz!.aJalv poteż­
ne siły · społeczne z klasą ro­
botniczą na cz.ele, zbrojne w 
bogate doświadczen ia walk 
wyzwoleńczych I rewolucy]• 
nych. 

· Nie ma już wierzbickich, 
potockich, radziwlłłów, nie ma 
harrimanó'w, von plessów l 
bousooców, nie ma rydzów, 
sk!a dkowskich, kostków-bier.,. 
nackich. Stało się to, czego 
obawiali się panicz.nie i na co 
zasłużyli w pełni: naród wy­
zwolony pozbawił ich władzy, 
ziemi, kapitału. 

Dziesiątki lat agenci pozo­
stający w służbie klas posia­
daj ących głosili, że klasa. ro­
botnicza i chłopl pracuiący 
n ie potrafią rządzić i tym mię­
dzy innymi uzasadniali krwa­
wy reżim buriuazyjnej dyk­
tatury. 
Jakże potężną sił<': przeko­

nywania, obok wspaniałych o­
siągnięć budującego komu• 
nizm Związku Radz.ieckie;io, 
mają dziś wyniki produkcyjne 
i techniczne, rozwój nauki l 
kultury w ktajach demokra­
cji ludowej, w wyzwolonych, 
ogromnych Chinach. 

Wystawa ma więc potężną 
wymowę świadectwa n iespo­
żytych zdolności. talentów, e­
nergii, umlej(ltności organi­
zacy jnych mas pracujących i 
ich kierownika - partii, świa­
dectwa dynamiki rozwoju sił 
wytwórczych . na podstawie 
najwyższej techniki socjali11:­
mu. 

o tej dynamice mówlą licz­
by: w r. 1946 poziom naszej 
produkcji przemysłowej był 
jesz:cze znacznie n l:!:szy od 
przedwojennego. W r. 1949 
przekroczyliśmy o pona~ 70 
proc. poziom przedwoiennej 
produkcji. Zlikwidowane ~­
stały skutki ogromnych zni­
azcteń wojennych, z ruin I 
zgliszcz wyrosły nowe osiedla 
1 domy, ożyły fabryki, kopal­
nie i huty. W r. 1954 po.ziom 

Nie ulega wątpliwości., te 
dotychczasoWy ogromn.Y, Ilo­
ściowy wzrost produkcji za­
wdzięcuimy ~:tybkiemu wdro­
żeniu nowoczesnej techn iki 1 
ogromnej pomocy, jakiej w tej 
dziedzin ie udzielił l udziela 
nam Związek Rlldz.lecki. który 
os iągnął najwyższy w świecie 
poziom nauki i techniki. 

W przemówie-niu swym na 
V Plenum KC PZPR w 1950 r. 
towarzysz Bierut, mówił. 

„Przesiąść się na konia wy~­
s:zej techni ki, na nowe skom­
plikowane maszyny u:fasnej 
produkcji, na Nową Hutę w 
przemyśle, na elektryfikację, 
na auta wlasnej produkcji w 
ttans)Jorcle, na trakto.,. w rol­
nictwie - dopiero wówczas 
można ~budować trwałe i nie­
wzruszone podstawy socja! i.z­
mu w Polsce. Dopiero bowiem 
wyższa technika umożliwia 
wysoką wydajność pracy c::lo­
wieka i stwarza warunki dla 
wydatne110 w zrostu dobrobytu 
i kultury cale110 narodu, do­
brobytu i kultury mas pracu­
jąc11ch, bez cze110 n i e ma so­
cjalizmu", 

Ogromne znaczenie dla 
szybkiego wdrażania nowej i 
najnowszej techniki ma twór­
cza aktywność: przodujących 
robotników I inżynierów, 

zwłaszcza w dziedzin ie .ruchu 
wynalazczości pracowniczej, 
inicjowania i opracowywania 
usprawnień, udoskonaleń l 
wynalazków. Nowy stosunek 
do pracy i .potrzeby wynikają­
ce z szybkiego rozwoju sił 
wytwórczych, rosnące kwali­
fikacje robotników, techni­
ków I inżyn ierów, wzrost po­
litycznej świadomośc i oraz 
mobilizująca 'rola organizacji 
partyjnych i związków tawo­
dowych, zna lazły wyraz w 
niezwykle szybkim wtroście 
liczby zgłoszeń racjona liui tor­
skich oraz liczby przy jętych l 
realizowanych projektów. 

w r 1949 zgłoszono około 
17 tys: I przyjęto do rea liza­
cj i ok. 9 tys. proiektów. W 
r. 1953 zgłoelono już 210 tys.: 
i przy jęto ao realtzacjl 12:> 
tys. projektów. W l pólroczu 
br. zgloswno 130 tys. l przy-

jęto do realizacji 80 tyc. 
wniosków. 

Ruch racjonallzator6kl u­
możliwił Cl6lqgnlęcie wielomi­
liardowych oszczędności, po­
konanie piętrzących się trud­
ności technicznych, wychowa­
nie dziesiątków tysięcy uzdol­
nionych kadr technicznych. 

W 1952 r. zrod~i!.a się I spo. 
pul.aryzowal.a nowa forma ko. 
lektywnej pracy racjonaliza­
torów - brygada robotnlczo­
inżynierska, podejmująca ze­
społowy wy.sllek dla pokóna­
n la trudnÓści produkcyjnych i 
utorowania drogi nowej te­
chnice. Liczba zgło;;zonych 
przez · brygad.t robotniczo-in­
ży n ier.!lkie opracowań wyno­
siła 4 tys. w 1952 r~ 9.500 w 
1953 r. i blisko 7 tys. w I pół­
roczu br. J eet to jednak licz­
ba nie wy11tarczająca I świad­
czy o braku właściwej opieki 
I pomocy ze strony organów 
administracji oraz organizacji 
partyjnych i związkowych dla 
te.i · najbardzieJ przodującej 
formy twórczego współdz.lała­
nia robotników, Inżynierów 1 
pracowników nauki. 

Szereg głoeów krytycznych 
śwladci.y o tym, że rozmach 
ruchu racjonalizatorskiego 
nie mieści się jui w pełni w 
ramach dotyćhczasowych 
przepisów, te niektóre przepi­
~y stały się hamulcem dla 
szybszego wdrażania I rbzpo­
wsi.echniania usprawnień i u­
dookonaleń. Należy równie.t 
11twierdzić, że ministerstwa, 
centralne zarządy i :r.arządy 

przed1iębiorstw wykazuj.- w 
awej większości niewłaściwy 
stosunek do udnń planu po­
stępu techn!~znego I upow­
szechnienia z~łoozonych I 
pnyjętycb do realizacji w 
p08ZCzególnych z.&k)edach pra­
cy usprawnień, udoskonaleń 1 
wynalazków. Je.st to zjawia. 
ko niellłychanie szkodliwe. 
'.fllalety je zlikwidować, zaró­
wno przez wzmożenie surowej 
kontroli wykonania uchwał l 
zarządzeń w tej sprawie, jak 
I przez uapraw,1lenie przepi­
sów, 'poprawę organizacJl wy­
nalazczości pracowniczej, 
stworzenie właściwych bodź­
ców materialnego zaintereso. 
wania dla pnicownlków te­
chnicznych zakładów, którzy 
1tają Ilię rzecznikami wdraźe­
nla udoskonaleń zgłouonych 
w innym układzie lub prze­
myUe. 

Podniesiona totłała równie! 
1prawa Inżynierów I techni­
k6w, kt6rty w r.amacb obec­
nych przepl16w poddawani 15ą 
przy ocenie z1łoezen racjonali­
zatorskich, bardziej surowym 
kryteriom. Sprawę tę trzeba 
będzie w wyniku rirowadzo­
ne1 obecnie dy1ku1JI rozwią­
zać zgodnie z jej wynikam!, 
przy uwzględnieniu doświad­
czenia Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 

O systematycznym zen.led­
bywanłu ogromnych moż.l!­
wości wdrażania poofępu te­
chnicznego świadczll następu­
jące przykłady: 

W Ministerstwie Górnictwa 
rozpowszechniono w 1953 r. 
poza maclerzyi;tym! zaklada­
mi racjonalizatorów tylko 487 
projektów, a więc tylko pon'1d 
40 proc. ogólnej liczby zgłc>­
szonych w górnictwie wnios­
ków racjonalizatorskich, przy 
czym przewa:l:aiąca część, bo 
187 przypadła na chorzowskie 
zjednoctenie I w tym <12: 101 
na kopalnię „Prezydent". 

Znane są również przykła• 
dy, gdy usprawnienia dokona­
nego na jednej obrabiarce n ie 
przen<l61 się na sąsiedn ią, gdy 
dyre~cja tiie reagUje n.a ja­
wne fakty zaślepionego kon­
serwatyzmu. 

Niezbędne Jest podjęcie no-. 
wych decyzji w sprawie 
wzmocnienia służby wynal.az­
czości I opieki nad racjonali­
zatorami, ząpewn1enia nieu­
stająl·ej kontroli rozpowBzech. 
nlama u.sprawntet\, udosko­
naleń I wynalazków. 

S zczególnie ostrą walkę na· 
leży wyd:ć zaleganiu wnios­
ków. Wprawdzie sytuacja ule· 
ga z toku na rok poprawie, 
jednak w I pólrociu br. za­
legło jeszcze 42 tyt. wnios­
ków zgłoszonych I 1 kcepto· 
wanych w r. ub. Kierownicy 
zakladów n le~łuszoie zrzuca­
ją odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy na spolecr.ne ko· 
mi6je dokonujące oceny zgło-

szeń:. Za szybszą ocenę, wy- kich dziedzinach f01p00ark1 
próbowanie l wdrożenie po· narodowej. 
myslów racjonalh:atorskkh, TOWARZYSZE I OJll'WA• 
udoskonaleń i wynalazków TELł:! 
oraz za terminową wypłatę Rozwój i doskonatenle pro­
wynagrodzeń za przyjęte do dukcJi n.a podstawie najwyż­
wykonanla projekty odpowia- szej, IOCj&listycmej techni!ti 

„lnfonnacja ta ni• m<>t• nll 
l.&CloWoHt. Oz '' l'rll>ncJI chodzi ni• 
o problemy techn c:r:n•, które ma· 
l'l raa.trzyąn<tć •kspercl, le.cz o 
zuadnlcn polityczne decyzje, o­
krełl•)llc• przys:zlolć ńasnqo 
kraju'. 

Wiele pr owll!lCjonalnych 
dz..lenni>ków brytyj&kioh powi­
tało oświadczen ie rządu ra­
dllie<:kiego z niezadowolwiem. 

USA 

dl dyrektor zakładu. otwiera wspaniałe perspekty-
Zaniedbana Jest równie! wy przed wszystkimi krajami, 

praca l opieka nad rozwojem które uwolniły slę spod prawa 
klubów techniki i racjonaU- kapitału. Na straty pokoju 
zacjl, których liczba przekra· stoją ogromne i rosnące siły 
cza 2.300. Kluby te w wlększo- obozu 80Cjalizmu, pomndane 
ścl wypadków wegetują, ml- dzięki szybkiemu rozwojowi 
;no poważnych środków fi· naukl i techniki, które dople­
nansowych przeznaczonych ro w ustroju wolnym od wy­
na ich utworzenie i działa!- zysku I ucisku znajdują swo­
ność. Szczególną uwagę po- je pełne zastoSiO'Wanie i nieo­
święcić należy brygadom ro· granicz.one możllwośc.i dalsie­
botniczo - inżynierskim oraz go postępu. 

Wskazując ńa propczycję 
ZSRR w sprawie z.wołania 
konferencji w sierpniu, lub 
wrzetnlu, „Liberatlon" konty­
nuuje: 

Waszyng_iońsk.!. korespon-
dent „New York Tunes", do­
nosząc o wręczeniu Dullesowi 
oświadcze-nla rządu radzieekle­
go zaznacza, że: 

PRZEKAZANI! GMACHU WYSO. 
KIEGO KOMISARZA ZSRR 

WŁADZOM NRD 

W dniu S •lar-pni.a .nbHador 
tSRR w Niemieckie) Re.publice 
OemokratyczneJ I W)'4okf komt-
1..-1 ZSRR w Hl«tlclech G. M, 
Pu~kln ziotyt w z~ premie · ~wf 
Hl\D Otto Grot•wohlow1 I poinfor­
mował qo, <ł• biura wysokieqo 
komlsan.a ZSRR w Nlemcze<:h 
przanieslono z; Karlshorst do 
ąmachu ambaudy Zwi;tzku · Ra· 
dz leck feqo. Gmachy w Karlshcrst, 
Jak równ eż budyonl<I mlesń<ll>ln•. 
któr. były dotychczas .,.{mowa. 
ne pn:u personel urztd\l wyso­
kleqo kom \urza ZSRR w Hl-. 
czech, u.tan'! przeka~ rz~<lo. 
w1 Nlemle<:kiel Republliki Demo­
kratycznej. 

„Czy.t motl'""• J..t, aby ~d. 
ac:z..-1• d4<ł'łC:Y <k> pokoju, móqł 
odrltUc it podo0n4 propozyt)ę, 
która całkowici•' odpowiada tnt• 
reson'I narodów?" 

„Ultoounkowani• alt w Wa. 
azynqlDł\le do zwołania konferen­
cJ1 w a.pr-le bez:piecnństwa w 
Europ!• n i• zm en\ło s it od chwf. 
ff wys.un l tcla pn:ez Mo.91j<w~ po. 
przedniej propozycU pn:o6d dwo­
ma tyqodniaml. Zar&M\o wów­
czas. }a<k f obecni• s.munel< Wa· 
szynątonu da sl9 wy~zlt w ~ł<>· 
wa.eh: „N • jes~śmy Raln1erffo­
wanl". 

ANGLIA 

zespołom mieszanym z udzia- Wymownym dowodem tego 

Prasa bcytyJ6ka z C'bwie­
niem komentuje o.statnie o­
świadczeme rządu ZSRR. 

łem pracowników nauki. jest uruchomierńe w Związku 
Zadania postawione przez Rad:Dieckim pierwszej w śwle-

Il Zjazd,' konieczność dokona- cie elektrowni atomowej. 0-
n ia przełomu w dotychczaso- macza to początek nowej ery 
wych metodach pracy, zwłasz· w dz.iejach postępu technkz­
cza w dziedzinie dyscypliny nego - epokowe znaczenie te­
technologicznej, oszczędności go wydarzenia niektórzy ucze­
materl.ałów, szybszego wzro- ni przyrównują do znaczenia 
stu wydajności pracy - dyk• odkrycia ognia w zamierzch­
tują celowość jak najszersze- łych dziejach lud25kości. Nowe1 
go popularyzowania osiąg· WS'!)aniałe osiągn.ięcla nauki 1 
n!ęć, organizacji l form dz! a- techniki radllieckieJ napawają 
łania brygad r ;;cjonallzator• otuchą I nadzieją masy pracu• 

Załoga ZPW im. · Dąbrowskiego 
współzawodniczy z gromadami 

LIKWIDACJA OSAODl<OW SZPIE· 
GOWSKIEJ ORGANIZACJI cr.lHlE-

HA W CZECHOSŁOWACJI 

Aąencj• CTK donosi, ta orq•· 
ny bel.Pl•czeństw& publlcz·"•Qo 
.arH:ttowały ostatnio k lkucklHlt· 
clu aq•ntów zach6ónlo·nlemi• 
.ckiej azpleqow5'cl•J orqaniz;>e)f 
Gahlen.a. 

skich, ożywienie klubów jące i narody uciskane świata 
a Dal•zy ciąg 

ze str. I 

A oto zobowilłsanla iroma­
d:r Sypień: 

1. Do dnia 10 sierpnia br. 
wykonać roczny plan obo· 
wiązkowych dO!ltaw zboża, 

Przy l!kwldowanlu ojrodkÓ"lr 
azp·eqows.k Ich Genlena 1konfl•ko­
wano watne dokum«1ty. Doku. 
m..,ty t• potwierdzaj!\ fakt, z• 
e>rąanlzacja Gffll•na jest flnanso­w..,. I kł....,witl'la prze& władz• 
ameryk.ańlkl•. 

technlkl I racjonalizacji. ka:pitalistyczn~go. 
Trudności z jakimi borykają Zawarcie zawieszenia broni 
eię racjonalizatorzy w swej , w Indochinach stanowi nowe, 
twórczej pracy, wYnikaJą nie poważne zwyc!ęs~o św.iato­
tylko z niechęci do zmian, z wego obozu pokoiu. Chiny 
rutyny I z. przyzwYczajeń, ludowe zostaly faktycmle, 
które etają się, jak mówi w!>rew wściekłym prowoka­
przysłowie, drugą na turą cjom amerykańskich podżega­
cz!owieka, lecz stanowią rów- czy wojennych, uznane w Ge­
nleż wyraz nadsku nawYków new!e Jako wielkie mocar-
1 mentalności z okresu kapi- stwo. Rośnie opór narodów 
tali! tycznego wyraz n leufno- kolonialnych przeciwko Im· 
śc l do nowego, do nowych, perlalistom, którym ziel:!11a 
burzliwych procesów prze· zaczyna plonąć pod stopami w 
mian ~połecznych . Racjonall- Azji, Afryce l Ameryce Po­
zatorzy i wynalazcy stanowi11 łudniawej. 

3. Tkalnia kortowa wypro- 2. W celu podkreślenia S'\vej 
patriotycznej postawy zor1?a­
nlzować manifestacyjną od· 
stawę zboża. 

dukuje w sierpniu br. 
IO.OOO.OOO wątków ponad 
plan, co da 6.000 m tkaniny. 

4. Skręcalnia wyprodukuje 
w sierpniu ponad plan 200 kg 
przędzy. 

5. Cerowalnia wyceruje do­
datkowo '76 sztuk materl.ałów. 

6. Załoga całego zakładu 
podniesie jakość wyrobów w 
przędzalni I tkalni, 

7. Zakład przekroczy w 

3. Wszystkie pozostałe pro­
dukty, jak mleko, mięs.o, do· 
starczyć do punktu skupu 
przed terminem. 

4. Trzecią ratę t><>datku 
gruntowegc> gpłaciC: przed lr> 
września br. 

NAPl~TA SYTUACJA W MAROKU 

W ml•kl• Port-Lyautey w Ma· 
roku doszło 'do poważnych starć 
mif<lzy policją francu&lcą .a •ud­
"olcl4 ma ff stuJ4C:'ł na rzecz po. 
wron. na W-on b. sułtana Mof„m. 
meda llffl YuHta. Pollcfa utyła 
bTon\ 'Peln•\ , -'Ql\a~e 11 MM\'· 
fHtantów 1 rMJ l4c przft:tło 3D. 

PRZYGOTOWANIA WOJENNE 
W EGIPCll. 

więc awangardę po!:tępu - Swladoml maczenla tych 
arm i ę pionierów nowej tech- wielkich wydarzeń będziemy, 
nikł I udoskonalenia !~tnie- zgodn\e z wytycznymi Il Zjaz­
jącej. Trzeba jednak, by w du naszej partii, pracować 
&we1 trudnej walce spÓtkali jeszcze lepiej I wydajniej, by 
się oni z rosnacym poparciem służyć wielkiej aprawie wzro-
1 uznaniem, by wnioski Ich atu dobrc>bytu mas pracuj'ą­
były szeroko upowszec:hnle- cycb I umocnieniu siły gospo­
ne. Wystawa służy temu ce- darczej i obronnej państwa, 
lowJ - stanowić ma punkt by wnieść · wkład godny na• 
w.vjścia dla nowel, ma~owej szego kraju. godny Polski Lu­
fali roz11zerzania i pogłębia· dowej - w wielką sprawę 
nfa MJchu rac.ional!7.atorskle4 zwycięstwa sił pokoju I socja­
go I wynalazczości we wszyst· liz.mu. 

R!erpniu plan akumulacj\ o 
l.500.000 zł. Załoga stolarni 
wykona dla gromad 4 fu­
tryny okienne. 

8. Zakład wyrówna prz.r 
pomocy właimego transportu 
i rc>bocizny powierzchnię 
koło szkoły i studni. 

9. W ramach łączności mla­
i;ta ze wsią załoga zobowiązu· 
je się pomagać gromadom po-
1 ityczn.ie I kulturalnie. 

:: kolei występują przedsta­
wiciele obu gromad zgłasza· 
jąc awe zobowiązania. 

Podobne z-ObOWflłzanła pod­
Jęlf chloPI lft'Om&dJ' Lorenk\1 

1, Odstawie: zboże w 100 
proc. do dnia 15 sierpnia br. 

2. Dostawy mleka I żywca 
wvkonać przed terminem. 

3. Z podatku rozliczyć 1lę 
równ ież pn.ed terminem. 

4, Naprawi ć: sposobem gos· 
podarczym 100 m. drogi. 

5. Orkę jesienną I zasiewy 
oz imin wykonać do dnia 29 
września br. 
· Przy hucznych oklaskach, 
wśród okrzyków „Niech ble 
soj usz robotniczo - chkiP&ki" 

· nastąplło uroczyste podpisa· 
nie umowy o współzawodnic· 
twie. 

Wład„ eqlpsld• ,....Unowlły w 
cl11qu roku zwltkszyt dwukrvl~l• 
stan liczebny armil eqlpo.klei. 
Rząd eq psk1 po..tanow lł zreorq•· 
nlzowat oddziały tzw. qwardlf ·n•· 
rodawej, która btdzte prze~toł­
cona w 0armię terytor•atn4". W 
katde} wsi eqipsklej bfdzl• z<>-­
q..,,izowany obóz wojskowy, w 
którym bt<lą ukol.,,! .tcłn erze 
annn twytorfalneJ. 

WYSADZENIE MOSTU W STREFIE 
KANAŁU SUESKl!:GO 

W pobi:tu miasta lsmalll, w 
strefie K.analu Sueskleąo, wyu. 
dzony zos.tał w powietrze przez 
,,nl•z:nanych sprawców" most 
rbudowat1y I używany prze:r. woj­
ska brytyjskie. 

W jedności Europy jej' siła i jej Qezpieczeństwo 
Sierpień I wrzesień - to mfeslące, 

które były świadkami wybuchu 
dwóch wojen światowych. Sierpień 
1914 roku I wrzesień 1939 roku. Od 
wybuchu µlerwsze.i z nieb mija o~ 
becnie 40 lat. Od wybuchu drugiej 
- 15 lat. Dwie wojny, których wy­
buch odległy był od siebie zaledwie 
o 25 lat. Dwie wojny w życiu jed­
nego pokolenia. Dwie wojny, które 
pokryły kontynent europejski gruza• 
mi jego wiei.kich mia.st - Wa.rs:r.a­
wY. Kijowa, Berlina, Zagrzeb:a, 
Londynu, Brestu i wielu, wielu In­
nych. Dwie wojny, które pochłonęły 
dziesiąt:Ci ml.lionów Istnień ludzkich, 
które miliony młodych mężczyzn, 
młodych kobiet pozbawiły wzroku, 
pozbawiły nóg, rąk, okaleczyły na 
zawne. Dwle w ojny, które d2lieciom 
zabrały rodziców, żonom - mężów, 
m<:itkom - synów. 

Jak doszlo do tych wojen? Jak 
doszło do tego, że pewnego pięknego 
dnia zaczęly roi:rywać siE: pociski 
nad Europą? By odpowiedzieć sobie 
na to pytanie, należy myślą siP,gnąć 
do dni, które poprzedziły zarówno 
pierwszą, jak i drugą wojnę świa­
tową. 

Analizując przyczyny wybuchu 
obu wojen, stwierdzić trzeba, że u 
ich źródeł leżała prowadzona przez 

· kola imperialistyczne walka o nowy 
podr.iał świata, o nowy podział ryn­
ków. Bardzo doniosłym czynn ikiem 
był podział Europy na wrogie sobie 
bloki. 

Przed 40 laty nie było jesr.cze na 
świede państw o różnych ust.ro­

.lach politycz.no-społec:.nych, a mimo 
to EurlJ'l)a podzielona była na zwal­
czające się bloki, których istnienie 
doprowadzało do ciągłego zaostrza­
nia się sytuacji międzynarodowej, 
a w 1914 roku do wybuchu pierw­
szej wo.iny śwLatowej. Fakt ten o­
bala zatruta ,,argumentację" kół lm­
perialls~ycznych, które usiłują d~iś 
wmawtać opin ii publicznej , l:!: nie· 
bez.pieczeń&two wo.iny wypływa rze. 
komo z istnienia na świecie państw 
o różnych systemach, · z istn ienia 
dwóch obozów o dwóch różnych 

Ideologiach. Jedna była ideologi.a 
niemiecko - austriacko - włoskiego 
„trójprzymierza" I rosyjsko - fra.n­
cusko - angielskiego „trójporozumie­
nia", a .iednak wybuchła wojna po­
między tymi dwoma blokami. 

A jak wyglądała s.p.r.awa z wybu­
chem drugiej wojny światowej? 

Rozbicie Europy na wrogie sobie 
obozy, powstanie wojennych, agre-
5ywnych ugrupowań poprzedziło 
również wybuch drugiej wojny 
światowej - tej, kt.órej pierwszą 
ofiarą padła Pol&ka. W Jatach trzy­
dziestych zmontowane zostało ugru­
powanie znane pod nazwą „trójkąta 
Berlin - Rzym - Tokio", żlożon• 
z państw, których kierownicy zdecy­
dowani byli w drodze wojny 1 agre­
sji doprowadzić do nowego podziału_ 
rynków i sfer wpływów. 

Kto przede wszystkim um~liwlł 
powstanie tego ugrupowania? Kto 
umożliwił militaryzmowi niemiec­
kiemu, temu przywódcy „trójkąta 
Berlin - Rzym - Tokio", odrodzić 
się i stanąć na nogi? Imperlal~cl 
amerykańscy i angielscy, którzy mi­
litaryzm niemiecki promowali na 
główną siłę uderzenl<>wą przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 

Rozbijan ie Euro.py na wrogie sobie 
ugrupowania, podobnie jak i w 
1914 roku, tak i w 1939 roku dopro­
wadzilo do wojny, która w morzu 
cierpień pogrążyła kontynent euro-

. pejski. Na palcach jednej ręki poli­
czyć można te kraje Europy, które 
ni~ ucierpiały bezpośrednio od · tra­
gicznych skutków imperiali.sty=ei 
polityki. Drogo, gdyż. ceną krwi 
swoich synów. ruinami swoich mi.a&t 
zapłaciła Europa za politykę rozbi­
jania jej iedności. za imperLalistycz­
ną stawke na odbudowę niemieckie­
go milit.aryzmu. Drogo zapłaciła za 
to. że nie oosluchała ostrzeżeń, któ­
rych nie szczędził w międzywojen­
nym dwudziestoleciu Związek Ra­
dlliecki, za to. że nie poszła drogą. 
która wskazywały jej raz po raz po­
nawiane propozycje ZSRR. 

P ropazycle te wychodziły :t załoł.e­
nia. ie nie w rozbiciu, lecz w 

jedności Euro.PY tkwi jej betzJI>ie-

C!:eń.stwo. Nie Europa przecięta kol­
czastym drutem, nie Euroipa prze­
kształcona w wojenne obo-zowi&ko, 
lecz Europa prawdziwie zjednoczo-· 
na, Europa, w której wszystkie pań­
stwa niezależnie · od ich ustroiu 
wspólnie pracowałyby nad utrwale­
niem pokoju - oto myśl przewod­
nta zarówno tych propozycji, które 
Kraj Socjali7mu zgł~sz:ał w latach 
trzydziestych naszego stulecia, jak 1 
ty~h. które zgłasza w latach pięć­
dziesiątych. 

· Apele te pozostały bez echa. Rzą• 
dy krajów kapitalistycznych, a 
przede" wszystkim rządy USA i An­
glii, liczyły bowiem, :!:e utuczony 
przez nich mil\taryzm n iemiecki 
ograniczy swoi apetyt do agresjt 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Srodze się zawiodły. Wbrew te­
mu, co dziś głoszą amerykańscy 
apologeci „polityki siły", twlerd~ąc, 
ii: pokojowe współis tnienie kraJÓW 
o różnych systemach jest rzekomo 
n!emoi:liwe, druga wo jna świa.towa 
zaczęła s i ę od starcia pomiędzy 
krajami 0 tych samych ustrojach, 
o tej samej i~eologli. Więcej. Za­
częła się ona od starcia pomiędzy 
krajami kapitalistycznym\, a w 
czasie jej trwania doszło do współ· 
pracy pomiędzy Kra jem Socja.· 
!izmu a krajami kapitalistycz­
nymi - współpracy ostrzem swym 
wymierzonej przec iwko Innym pa ń· 
stwom kapitalistycznym - Niem• 
com hitlerowskim, Wiochom faszy_s• 

. towsklm, Japonii cesarsk iej, 

Nowoczesna medycyna potępia le· 
karza, który dopiero wówczas 

śpieszy choremu na rat unek, gdy 
ten znajduje się j uż na łożu śmier· 
ci. Zadaniem kai:dego lekarza jest 
wykryc ie możliwości choroby, za­
pobieganie jej. 

Podobnle ma się sprawa z wojną 
I pokojem. Przyszłe pokolenia mia· 
łyby św i ęte prawo potępienia na­
rodów Europy. gdyby te - nie­
pomne dośw iadczeń dwóch wojen 
światowych - pozwolily na rozbl· 
cle Europy. Miałyby prawo potę­
pienia nas, mieszkańców kontynen-

tu europejskiego, gdybyśmy nle 
znaleźli w sobie dość energii, by 
zespolić wszystkie nasze siły w 
Imię zapewnienia Europie bezpie· 
<:zeństwa I pokoju. 

Drogę walk.i wskazują nam histo­
ryczne propozycje radzieckie zglo· 
szone 10 lutego 1954 roku na kon­
ferencji berllńslrlej przez. ministra 
Molotowa. Propozycje w sprawie 
bezpjeczeństwa zb iorowego w Euro· 
p le. Propo~ycje. u których podstaw 
legła myśl, że w jedności Europy, 
w jedności wysiłków wszystkich 
narodów europejskich tkwi gwa­
rancja zapewnienia naszemu kon· 
tynentowi.· bezpie<.:zeństwa i poko­
ju. 

Przed kflkunastu dniami rząd 
radziecki wystąpił ~ propozyc;ą 
zwołania konferencj i wszystkich 
państw europejskich, któr-e zechcą 
wziąć w niej udz iał, iak również 
USA I przedstawiciela Ch.ln Ludo­
wych, jako obserwatora dla roz· 
patrzenia sprawy stworzenla syste­
mu bezpieczeństwa ibiorowego w 
Europie. Propozycję t<!! rząd ZSRR 
uzupelnił propozycją zwotan!a w 
sierpniu lub wrześniu kon ferencjl 
m in istrów spraw zagranicznych dla 
omówienia sprawy konferencj\ 
państw europejskich oraz dla dHl­
szej dyskusji nad problemem nie­
mieckim. 

Europejska opin ia publlc~a 
udziela swego gorąeego poparcia 
tym propozycjom. Wyciągając wnio· 
ski z dwóch wojen światowych 
oraz z doświadczenia konferencji 
gen ewskiej. która doprowadziła do 
ptzerwania d zialat\ woj ennych w 
Indochinach, opini;i publiczna ma 
świadomośc, źe rzeczowa wymiana 
poglądÓ\V by!aby bardzo Istotnym 
krok iem na drodze do utworzenia 
w Europie systemu bezpi eczeństwa 
zbiorowego. Byłaby ona tą pierw­
szą jaskółką podjęc i a wspólnie 
przez wszystkie państwa europej· 
skie wysiłków n<id Z\l!l'!wnienlem 
naszemu kontynentowi bezp ieczeń­
stwa i pokoju. 

TADEUSZ GUMOWSKI 
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~Vystawa Illiesięciolecia w IPB im . . M3rchlewskiego Co pokażemy łódzkim widzom 
Plekną wystawę - 10 lat 

Polski Ludowej - unądzih 
robotnicy ZPB im. Marchlew· 
Eklego w Zakładowym Domu 
Kultury. Na całość tej cieka­
wie pamyślane;, lnteresu.iącej 
wystawy złożyło się około 60 
plansz, zdjęć, cytatów, obra­
zujących 011iągnięcia polsikie· 
go robotnika i chłopa w ciągu 
lO·lecia, wsp3.nialy rozwój 

. przemysłu i rolnictwa, zdoby· 
cze socjalne i kulturalne. Hu­
ta im. Lenina, Kędzlen:yn, Ja­
worzno, Gonów. Nowe Tychy, 
nowa socJalistvC7llla Warsza· 
wa, których zdjęcia Olllądaliś• 
my na wystawle - to część 
zaledwie. fragmenty tego, co 
własnym wysiłkiem naród 
pol!k1 stworzył, powołał do 
ż,vcia w okresie 10 lat ludowej 
wladzy. 
Niemały d-0 tych osiągnięć 

jest wkład pracowników ZPFI 
im. 11V)'.archlewskiego. Nie dzi· 
wimy się wię:, że na wystil­
wie znalazły się portrety tych 
najlepszych,• na,!of:arniej pra­
cujących ludzi - robotnlcv 
Wandy Sygdziakowej, maj· 
strów- Morawskiego i Jania­
ka, racjonalizatora Olszew­
skiego. 

W:Ystawa ml tę szczególną 
wartość, że ułatwia u-zmy&ło­
wienie sobie, jak piękną, mi­
mo ~rudnoocl, przebyliśmy 
drogę w ciągu m inionych Hl· 
lat, jak wielkimi ogiągnięcia · 
ml 1.nac1yliśmy poSz.<:Zególne 
jej etapy. 

Przez . współza wodni et wo 
.- do tańszej produkcji 

W ca1ym kraju potęguje się 
walka o obn iżkę kosztów 
wiasnych produkcji i obrotu, 
transportu oraz budQ.wnictwa. 
Ma on.a zasadnicze znaczenie 
d1a wykonanJ.a uchwa_I Il Zja­
zdu partlL Od Jej wyników 
w poważne.1 mierze z:lłdy 
szybka 1>011rawa bytu wszyst­
kich ludzi. pracy. 
Są nieraz wątpliwości, ery 

każdy jest w stanie w jakiś 
istotny sposób przyczynić się 
do obniżki kosztów własnych 
w swoim · zakładzie? 

ność poszczególnych robotni­
ków i cli łych zespołów, przy­
spieS'l<a wykonanie zadań pro­
dukcyjnych. A to jedąocześ­
nie oznacza - przy niezwięk· 
szonym zużyciu materia.łów na 
każdy wyrób - niższe koszty 
wła~ne produkcji. Gdy mniej­
sza bowiem liczba robotników 
wykonuje w tym samym cza­
sie pracę, którą przedtem mu­
siało wykonać więcej Judzi, to 
I każdy wyrób obciąż.ony jest 
mniejszymi kosztami robo­
ci"Zny. Zyskują wtroy wszys­
cy: wyższa wydajność pracy 
przynosi robotnikom wyższe 
zarobki, robotnicy dają dodat­
kową produkcję, zakład wy­
twarza taniej, a kraj otrzymu­
je nowe fundu:>ze na ogólne 
potrzeby. 

Jtorablel.nlkowej MY Innych 
uowałorów radzieckich, Jak 
mełoda K.la.ji, SY1ddakowej 
czy Morawskiego. Puprzez 
w&ll6łzawodnictwo nieznaczne 
nawet na pozór oszczędności 
poszczególnych ludzi i zespo­
łów mnożą się w wielkie su­
my, un.słaj~ do setek milio­
nów złotych. 

Ze wzruszeniem l poczuciem 
wielkiej odpowiedzialności 

przygotowywał się Teatr Mały 
do występów gościnnych w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Wyjazd na występy do 
Polski jest dla naszego teatru 
prawdziv.rym twórczym świę­
tem. Zdnjemy sobie sprawę, 
że będziemy grali dla wyma­
gającej. i słynnej z dobrego 
gustu publiczności. Dumni je­
steśmy, że przypadł nam w u­
dziale zaszczyt reprezentowa­
nia sztuki .radzieckiej w kra­
ju o głębokich tradycjach kul­
turalnych, którego sztuka cie­

. szy się u n!łS. wielką popular­
nością i powszechnym uzna­
niem„. 
Staraliśmy się wybrać na 

występy gościnne te sztuki z 
naszego obszernego repertua­
ru, które pozwolą polskim wi­
dzom wyrobić sobie jak naj-

Rosję z jej dobrem i złem. 
Podnosiła się kurtyna l oto 
rozgrywały się przed oczami 
widzów sceny z życia Rosji, 
namalowane z ogromną prl?­
cyzj ą i bezlltosn1t prawdą. Nic 
nie potrafiło się ukryć w po­
tężnym świetle rampy Teatru 
Małego. Swiatło to przenikało 
wszędzie - do domów miesz­
czuchów i dworów obszarni­
czych, do kupieckich sklepów 
i salonów magnaterii, do pod­
daszy i suteren. do gubernial­
nych szynków i sądów powia· 
towych.„ 

Ostrowski był autorem o­
koło 50 sztuk I prawie wszyst­
kie zostały wystawione w Tea­
trze MatY{ll. Również po Re­
wolucji i dotąd nie schod.zą z 
naszej sceny najlepsze dzJela 
Ostrowskiego, wystawiane w 
nowej interpretacji społeczno­
historycznej. Gdy teatr zwra­

ca się do bogatej skarb­
nicy drameturgii O­
strowskiego, chodz1 mu 
nie tylko o to, by praw­
dziwie I przekonywają­
co wskrzesić . i;ceny 
dawnego życia, jakkol­
wiek i tó Jest ważne, 
zwłruizci:a dla należyte­
go wychowania młode­
go pokolenia. Chodzi 
mu o to. by nie tylko 
napiętnować · dawne 
„państwo ciemnoty", ale 
ze szczerą sympatią po­
kazać pneciwstawną 
mu siłę ludzi prostych 
I uczciwych, którzy w 
tym ponurym okresie 
protestowali przeciw 
krzywdlle społecz.nej. 

Wszystko to odn04il 
się równie1: do komedii 
Ostrowskiego „rntratn.a 
posada", którą pokaże­
my w Pulsce„. 

W naszej Interpretacji 
„Intratnej pooady" sta­
raliśmy się zdemasko· 
wać bez reszty t!traszny 
świat Wiszniewskich, 
Jusowów i Kukuszki­
nów, wyzutych z czci I 

I. PopQw i A. Stlepanow „Port Ar­
tura", Porucznik Borejko - W. Do­

ronin. 
sumienia, zdolnych do 

wszystkiego, byle tylko eię 
wzbogacić.„ 

bardzie} pełne pojęcie o na­
szych twórczych poszukiwa­
niach w dziedzinie repertuaru 
i z największą wYrazistośclą 
zobralZllją możliwości na-szego 
!espołu. Włączyliśmy więc 
sztuki zai-ównC> współczeliJle, 
Jak też klas:yczne. Takie j>ołą­
czenie współczesności i klasy­
ki jest charakterystyczne dla 
repertuaru Teatru Małego„. 

Malując . prawdziwie „pań­
stwo ciemnoty" Ostrowski po­
kazuje ludzi uczciwych, Vf ro­
dzaju żadowa, któri:y duszą 
się pod władzą sakiewki i gło· 
śno protestują. Nie mógł on 
jednak widzieć 1 pokazać lu­
dzi czynnie walczących prze­
ciwko temu strasznemu świa­
tu. 

Konstanty Zubow 
glO\VnY retyser Pańlllwoweso Aka­
clemtek!ero Teatru Małego, odzna­
czonego orderem Lenina, laureat 
Na1roc1y Stallnowlik!ej, Lud:iwy 

Artysta Z!IRR 

Z wystawianych przez ra­
dziecki Teatr Mały pięciu 
sztuk Gorkiego największą po­
pularnością cieszą s ię dwie: 
„BaTbarzyńcy'' I „Wassa że­
leznowa".„ 

Jeśli w „Barbarzyńcach" po­
kazaliśmy w postaciach Łuki· 
na i KaM Judzi, którzy mogą 
zostać rewolucjonistami, to 
Raszela z „Wassy żeleznowej" 
jest dojrzałą rewolucjonistką. 

„Wassa Żele?Jnowa", to osta·t­
nia sztuka Gorkiego. Pisarz 
ukończył ją kilka miesięcy 
przed śmiercią. Jak wiadomo, 
w 1910 roku Gorki napisał I 
opublikował sztukę . o tej 1a­
mej nazwie.„ 

Porównanie obydwóch wer­
sji „Wassy Żeleznowej" po­
zwoliło nam i.rozumieć kieru­
nek twórczych poszukiwań 
Gorkiego, pomogło nam wy­
odrębnić ze sztuk! to, co jest 
w niej najważn!ej~ze, najzna­
mienniejsze. O ile w pierwszej 
we!'Sji, malując rozkład · bur­
:!;uazyjnej rodziny, Gorki pÓ­
kazał nam konflikt w łonie, 
że się tak wyrażę, kl~y ska­
zanej na zailładę, to w drugiej 
wersji widzimy starcie w za­
ciętej walce, w ostrym kon­
flikcie dwóch sił anmgonl­
stycznych, dwóch światGpoglą­
dów, których wcieleniem są 
Wassa żelemowa i jej sy­
nowa - rewolucjonistka Ra­
szela. 

Takle byly nasze wytyczne, 
gdy w 1952 roku wystawili­
śmy „Wassę Żeleznową". Sta­
raliśmy się pokazać skompli­
kowany· świat psychiczny 
Wassy, w której wszystko -
uczucia matki, miłość do wnu­
ka, niezłomna wola, utalento­
wana, czynna natura, podąża: 

ku jednemu celowi. Celem tym 
jest walka o władzę, o nagro­
madzenie bogactwa, o umoc­
nienie l rozszerzenie „In tere­
su". W dążeniu do tego celu 
Wassa nie ,waha się przed 
zbrodnią, nie dlatego„ ze jest 
„zbrodniarką z natury", ale 
ponieważ tego wymaga „Inte­
res". Takie Jest wilcze prawo 
kapltallzmu. ' 

Zdaniem krytyki, to społecz­
ne podłoże interpretacji po­
staci scenicznej pozwoliło W. 
Paszennej, wykC>nawczyni roli 
Wassy, stworzyć wielką, . wy­
razistą kreację, ktQra nabrała 
siły uogólniającej ... 

wie komunistycznego wycho­
wania mes pracującyc!).. Pra­
cując w dalszym ciągu pad 
sztukami dramaturgów rosyj­
skich i klasyków zachodnio­
europejskich, wYStawiając 
sztuki Gribojedowa I Gogola, 
Ostrowskiego i Gorkiego, 
Szekspira l Lessinga, Wiktora 
Hugo I Balzaka, teatr poświę­
ca najwięcej uwagi Insceniza­
cjom współczesnych sztuk ra­
dzieckich. 

Współczesny repertuar na­
szego teatru rodzi się w ści­
słej współpracy z dramatur­
gami radzieckimi - KGrniej­
czuklem, Leonowem, Roma­
szowem, Pogod!nem, Sofrono­
wem i wielu innymi zarówno 
znanymi, jak też zupełnie 
mlodyro!. Staramy się o to. by 
stworzyć żywy i przekonywa­
jący obraz współczesnych nam 
ludzi. Pokazać bogactwo ich 
życia wewnętrznego, ich wie­
lostronną działalno~ć społecz­
ną, państwową i zawodową.„ 

Poka:!:emy naszym polskim 
przyjaciołom jedną . z histo­
rycznych sztuk, a mlanowlcie 
„Port Artura". Jest to sztuka 
osnuta na znanej historycznej 
powieści A. N. ~tiepanowa, 
naocznego świadka i czynnego 
uczestnika bohaterskiej obro­
ny Portu Artura w czasie woj­
ny r~syjsko-japońsklej 1904 r. 
Wspólnie z dramaturgiem I. F. 
Popowem I przy czynnym u­
dziale naszego teatru, Stiepa­
now dokonał dramatyzacji 
swo1e1 powieści i stworzył 
sztukę o patriotyzmie bohater­
skich obroń:ców twierdzy Port 
Artura. 

Upadek Portu Artura, jak 
powiedział Lenin, był począt· 
kiem upadku samowładztwa. 
Dążyliśmy do tego, by wl-

dzowle obserwując wypadki 
9.1>1:\Zed 50 la ty dosz!Ji do wnio­
sku o nieuniknionym zwycię­
stwie Rewolucji. Staraliśmy 
się podkreślić w sztuce temat 
ludu, odgrywającego decydu• 
jącą rolę w hlstoriL Pokaza­
liśmy bliską więf, łączącą I 
ludem takich dowódców, jak 
admirał Makarow i gener&"ł 
Kondratienko, takich oficerów 
demokratów, jak· Zwonar.iow 1 
Borejko. Temu obozowi prze­
d wstawione jest w sztuce 
zdradzieckie, antyludowe na• 
czelne dowództwo Portu Artu­
ra z generałem Stesslem, Fo· 
kiem, Sacharowem, wlelkim 
księciem Cyrylem Władlmiro• 
wiczem na czele„ Przeciwsta­
wienie dwóch 'łwiatów, nieta• 
chwiana wiara w słusiność I 
ostateczne zwycięstwo rewolu• 
cyjnego ludu - oto przewod­
nia Idea przedstawienia.~ 

Przedsta'\\1clele Teatru Ma­
łego .nie po raz pierwszy wy„ 
stępują na ziemi polskiej; 
Jeszcze przed Rewolucją nie­
jednokrotnie grali w Polsce 
słynni artyści Teatru Małego 
- Jermołowa, Fiedotowa i 
innl Mamy nadzieję, że obec­
ne występy gościnne Teatru 
Małego służyć będą wielkiej 
sprawie utrwalenia stosunków. 
kulturalnych i braterskiej . 
przyja:tnl narodów radziec­
kiego l polskiego. 

•) Wldclwy tytuł artykułu K. 'I<. 
Zuhowa, ktOry przedrukowujemy 
ze specjalnego programu. brzml: 
„Co JJOk·aiemy polsklm wid.z.om„, 
Tytuł: „Co pokażemy łódzkim wl­
dzom" P<>ChodZi od naszej re<lalt· 
ej!. Ocln~sl się 011 <IO wybranych 
fragmentów artylmłu K. A. zubo­
wa, dotyczących tych S<tuk. które 
wyztewione z.o-staną w Łodzi, na 
scenie Teatru Nowego (rod.). 

Otóż nie ulega wątpliwości, 
że odział wszystkich bez wy­
jątku robotników w wysilkach 
nad potanieniem produkcji 
jest nie tylko możliwy, ale l 
konieczny. Bez tego nie wy­
gospodarowalibyśmy wielkiej, 
don losłej dla poprawy bytu 
InllS1 sum~ 20 miliardów zło­
tych, jaką musi dac w ciągu 
dwóch lat obniżka kosztów 
własnych. 

Takie oto wyniki pozwala 
uzyskać współzawodnictwo 
pracy, szczególnie, jeśli jest to 
współzawodnictwo masowe, 
obejmujące wszystkie zakł.a­
dy, a w nich jak najwiękllZą 
ilość pracowników. Przyczy­
niać się do potanieni.a pro­
dukcji może przy tym każda 
z jego form, a więc np. i 

Nie wystarczy powie~eć 
sobie: „będę podno&lł wydaj­
ność pracy i oszczędzał ma­
teriały" i nie przystąpić do 
wspólzawodnictwa. Nie zdzia­
ła się wtedy wiele. Sporto­
wiec, który sam próbuje 
swych sil, nie osiągnie nigdy 
takich rezultatów. jak we 
współzawodnictwie z innymi 
pobudzającym! szlachetną ry„ 
walizację. Tylko w ten sposób 
wyrabia swą sprawność, po­
p1·awia s·tale wyniki, wybija 
się, Podobnie jest I we wśpół­
zawodnidwie pracy. Wzajem­
na kontrola osiągnięć pobudza 
do ich stałego powiększania, 
rodzi coraz to nowe pomysły 
usprawnienia pracy. Wspólna 
walka rozwija zdolności I ujaw­
nia, nowe talenty, nie poz-wa­
La przodującym stać w miejs­
cu, uczy I podciąga słabszych; 
potęguje ambicję wykazania 
wszystkich możliwości, które 
dzięki temu stale rosną, dając 
prawdziwą radość z pokony­
wanych trudności i uzyskiwa­
nych sukcesów. W tych tylko 
warunkach nieustannie mo­
że rosnąć wYdajność pracy I 
oszczędnoś6 materiałów, mo· 
źe polepsz~ lię i tanieć pro­
dukcja.. 

„.Teatru Małego nie można 
sobie wyobrazić bez Ostrow• 
skiego, jak Komedie Francai­
se bez Moliera. Teatr Mały 
słusznie i z dumą nosi miano 
„Damu Ostrowskiego". W ubie­
głym roku obchodziliśmy stu~ 
lecie wystawienia pierwsz!lj 
sztuki Ostrowskiego na scenie 
Teatru Małego. Ostrowski 
stworzyl w ciągu czterd;i.iestu 
lat ogromny repertuar naro­
dowy, realizu)ąc dążenia wiel­
kiego krytyka rósyjskiego 

Takich ludzi zobaczyliśmy w· 
sztukach innego wielkiego 
dramaturga, który zapocząt­
kował nową erę w dzieJach 
sztuki światowej, twórcy rea­
lizmu socjalistycznego - Ma· 
ksyma Gorkiego. 

Partia wezwała 1'eatr Mały, 
by służył swoją sztuką ~pra- -

A. Ostrowski „lntratn(i posada": Kukuszkina - W. PClszen•. 
naja, Jusow - I. njinski. 

Wspólzawodnlctwo - to naj­
bardziej dost1:t>na i zarazem 
najbardziej owocna metoda 
przysporzenia krajowi po-

. trzebnych miliardów złotych. 
Cho<: różne są formy wspói-La­
wodni<:twa. choć odmienne są 
częflto ich bezpośrednie cele 
- zawsze może i powinno 
współzawodnictwo wpływać 
na obniżkę kosztów własnych. 
Weżmy np. taką najbardziej 

znaną i rozpowszechn ioną w 
-przemyśle i budownictwie for­
mę współzawodnictwa, jaką 
jest ws.półzawodni'Ctwó o sy-
stematyczne przekraczanie 
norm pracy. Bezpośredn io 
przynosi ono wyższą wydaj-

współzawodnictwo o oszczę­
dność surowców l materia­
łów, 

o wysok\ Jakoś6 produkcj\, 
o naJleps'leco w zawodzie, 
o przoduJl\Cl\ b'ryga.dę w za· 

kładzie I przodnl~Y zakład w 
danej · gałęzi przemysłu. Wiel­
kie możliwości stwarza w tej 
dziedzinie stosowanie w ra­
ma.eh poszczególnych form 
współzawodnictwa takich me­
too pracy, jak np. Kowr.Jewa, Z. B. 

. Bielińskiego, który w swoich 
„Marzeniach literackich" wzy­
wał: „o, ;ak4:e~ bylobu do­
brze, gdi,tby§my mieli swój 
win.sny, ludowy, rosyjski. 
teatr„. Ujrzeć na scenie calq 
Rosję z jej dobrem i ziem, to, 
co w niej wzniosie i §mieszne, 
usłyszeć słowa jej mężnych 
bohaterów, wywalanych z mo­
gi!y potęgą wyobraźni, ujrzeć 
tętno jej potężnego życia„." 
W sztukach Ostrowskiego widz 
mógł ujrzeć na scenie całą 

Ideowa głębia sztuk Gor­
k lego, trafność I ciętość chą­
rakterystyk, klasyczna prosto­
ta, siła i wyrazistość języka, 
wszyslko to najzupełniej od-· 
powiada twórczym dążeniom 
Teatru Małego„. 

Aktorzy I re:!:yserzy Teatru 
Małego opanowują sztukę rea­
lizmu socjalistycznego, pracu­
jąc nad współczesnymi sztuka­
mi radzieckimi i w pierwszym 
rzędzie nad sztukami Gorkie­
go. Dramaturgia Gorkiego po­
maga· nam kształcić młodzież 
aktorską I ujawniać nowe 
strony talentów dojrzałych 

mistrzów. 

Zew morza . „ 
Sala Prezydium Rady Na­

rodowej m. Gdyni wypełniona 
młodzloeżą po brżegl. Na spot· 
kanie z: deleg.acją oficerów I 
podchorążych Oficerskiej 

, Szkoły Marynarki Wojennej 
przybyły śetkl pracowników 
różnych zakładów, instytucji, 
szkół z terenu . O dyni, Gdań­
ska, Sopotu. Nie brakło na sa­
li ubranych w robocze kom­
binezony stoczniowców. Wy­
rainie odcinały się na ich tle 

7.Lelone kO.!i+ule i ci;erwone 
kr.awaty ZMP--0wców. 

Rąbieniu. Ale od dziecinnych 
lat ciągnęło mnie coś nad mo­
rze. Później nie wystarczyło 

mi już czytanie książek o wy• 
prawach podróżników, o ry4 

bach głębinÓwych, każdy o• 
beirzany film o morzu zaoo• 
trtał tylko mój „apetyt", aby 
osobiście zobaczyć morze. A 
gdy je zobaczyłem - s;i.koda 
gadać, postanowiłem zosta: 
oficerem Marynarki Wojen­
nej. 

Z kolei posłuchajmy wra~ 
żeń innego uc-znia OSi•fW, 
pchor. Karlmwrza $piewaka. 

Aby ziemia łask nie skąpiła 

Na mównicy przodujący o­
ficer OSMW, D;ciekan, O~ 
wiada o życiu podchorążych. 

kh ofiarności, patriotyzmie. 
samozaparciu, wysHku, Przy­
pomina, że PolBka Ludowa 
ma 500-kilometrowy pas Wy;­
brzeila, zagospodarowanego 
przez lud pracujący. Opowia• 
da o tych, którzy rok temu 
czy dwa lata wstecz przybyli 
z różnych kra1i.ców kraju, by 
zostać wykwalifikowanymi o­
ficer.ami Marynarki Wojennej. 
Słowa oficera Dżiekana, który 
apelował do młodzieży, by o­
chotniczo zgłaszała s!ę do 0-
ficerskJ-ej Szkoły Marynarki 
Wojennej serdecznie I gorąco 
przyjęli zebrani, grzmotem o­
klasków, solidaryzując sie z 
jego apelem. 

- Latem ubiegłego roku 
bJ"1i.fony na praktyce na m<r 

'rzu. Nigdy nie zapomnę pierw­
si.ego rejsu. Płynęliśmy po 
Bałtyku w kierunku wyspy 
Gotland. Ze zdziwieniem przy­
patrywałem się spi·enlonym 
grzywom morskich fal, nie u­
trzymywałem jeszcze równo• 
wag j na tańczącym pod noga­
mi pokładZJie. Pierwsza wach­
ta na okręcie wypadła ml 
wlo.śn.ie podczas sztormu. Nie 
chcę ukrywać - zeszedłem z 
wachty zmęczony, ale i zado­
wolony z dobrz.e wykonanego 
za:lania. Jako ZMP-owiec nie 
zawiodłem dowództwa i wy• 

·wiązałem. się należycie z od• 
powiedzialnej służby. Póln'.ej­
s.ze rejsy również C>bfitowały 
w nj.espod~ianki, przygody.„ 

że ziemia sama, a szczególnie taka 
jak ich, IV klasy, nie może dawać 
bog.atego. plonu. Trzeba jej nawozu, 
obornika albo nawozów sztucznych 
- azotowych, fosforowych, potaso­
wych. Dobrze mówić: dać, ale skąd 
wziąć, za co kupić? Taki ich nędzar· 
ski los. Robota do siódmych potów 
na swoim i cudzym i. nawet chleba 
nie ma pod dostatkiem. Mają rację, 
Walek i nauczyciel. (Ale, ale przy­
pomina mu się, że przed miesiącem 
nauczyciela policja zabrała, powie-
pzieli, że za komun h m„.). • 

Ta.k, ziemi trzeba dać co potrzeba, 
a wtedy i ona łask nie poskąpi. 

* * * 

Słońce owego roku dcplekało nieli­
tościwie. Zbliżał się koniec czerw­

ca, a od prawie czterech tygodni nle 
spadła kropla deszczu, brakowało go 
i w poprzednich miesiącach, maju i 
kwietniu. Stary Józef Białek z Wo­
li Drzewieckiej, zgarb10ny latami l 
troską, powolnym, uclężalym kro­
kiem szedł wąską miedzą rozdziela­
jącą dwa żytnie poletka - jego i 
sąsiada Wojciecha żywotka. Pt'.ZY­
stanął, a potem przyklęknął, wodząc 
wzrokiem po ziemi szarej, pylistej 
1 spękanej od sus:i:y. Dłonią czarną 
o palcach zgrubiałych od pracy, gu­
wwatych, wziął garść ziemi - żywi­
cielki, ścisnął, przesypywała się przez 
pa\ce jak popiół: jałowa, piaskowa 
gleba. Długo wpa.trywal slę w chude Różne są miernik! I skale określają. 
żytnie kłosy, rachityczne, nieodro- ce poziGm gospodarczy kraju, po_ 
sle. - Oj, n ie będzie latoś chleba, ziom kulturalny ludności, poziom jej 
nie będzie.„ Jak tylko pamięcią sięg- stopy życiowej czy szybkość postępu 
nie zboże u niego zaw~ze marne by- technicznego. Tak jak niewątpliwie 
lo, a ziemniaki jak naparstki. ilość mydła zużywanego średnto 

Bfalek wierzchem rĘki otarl spo- rocznie przez jednego mieszkańca 
cone brązowe ciolo. Podatek Łl'Za świadczy wymownie o poziomie kul­
zap\acić, bo krowę zabiorą. Osiem tury ludności, tak ilość produkowa· 
ćwiartek żyta • pożyczył od bogacza, . nych dla rolnictwa nawozów sztucz­
sklepikarza. Kozła. Całą wiosnę cho- nych mówi najlepiej o postępie na 

· dzily za tę pożyczkę na odrobek tym odcinku, odzwierciedlając rów­
stara Białkowa i Zo;ika. Ręce po lok- n leż ogólny rozwój przemysłu, a prze 
cie urabiały na polu Kozła. Ale o-
drobek to tylko proccr.ty - za mie­
siąc Koziol powie: Oddaj coś wziął. 
Skąd, z czego?„. Dobr(Jdziej przeklę­
ty. Kto miał ziarno Jesienią i zasiał, 
u tego żyto jeszcze jakie takie. Ale 
jare słońce wypaliło. A biedot.a taka 
jak on, siedem gęb na trzech mor­
garh, przeważnie wi,>sną siala. 

Z nienawiścią spoglądał Białek na 
błękitne bezchmurn"! niebo. W maju 
ludziska ostatnie grosze wysupływali, 
mszę u księdza zamówili, Boga o 
desze~ błagali - n ic nie pomogło, 
Okrutne słońce wszy~tklemu wl::mo. 
Czy aby na p€wno? Gorzkie, ciężkie 
myśli klę'bią się pod czaszką. Nieda· 
leko, będzie ze sto metrów, zaczy­
nają się „pańskie", dziedzicowe pola. 
Zboże tam pomimo suszy prawie 

dwakroć takie duże j<>k jego. Dlzcze­
go? Zwymyślał kiedy§ swojego WaL 
:ka I nauczyciela, kiedy mu mówili, 

'Z.UŻYCIE NAWOZ(JW 
$1TUC?~VCH 

KG NA 1 HA 
v1VTt<OW Roi.NVClł 

de wszystkim jednej z jego najważ­
niejszych gałęzi - wielkiej chemii. 

W Polsce okresu międzywojennego 
- burżuazyjno-obszarniczej, produk· 
cja nawozów sztucznych, podobnie 
jak każdego innego artykułu, uzależ­
niona była od tzw. koniunktury -
raz bardzo malała, to znowu nieco 
rosła, by znów spaść. Ogólnie jed· 
nak, pomijając bardzo krótkie okre· 
sy wzrostu, systematycznie malała. 
I tak biorąc rok 1928 za 100 - w r. 
1929 produkcja nawozów sztucznych 
wynosiła 103,2, w r. 1932/33 - 23, a w 
1937/38 - 56. Nie trzeba jednak zapo­
minać, że dwa ostatnie Jata, to okres 
sżczególny - ożywienie spowodowa­
ne zbliżającą się wojną. Wówczas to 
zużycie nawozów sztucznych na l ha 
użytków rolnych wynosiło 7 kilogra· 
mów (w 1928 r. - 12,6 kg), a więc 
wielokrotnie mniej aniżeli w każ.dym 
innym kraju Europy. 

Jednak liczby te nie oddają jeszcze 
Istotnego stanu rzeczy. Któż bowiem 
używał nawozów sztucznych? Przede 
wszystkim obszarnik i kułak. ,Dla 
przykładu - w województwie po­
znańskim w gospodarstwach do 50 ha 
wysiewano rocznie na hektar użyt 
ków rolnych ponad 40 kg nawozów 
sztucznych, a na poi.ach obszarników 
- ponad 200 kg. Praktycznie więc 
na dtlesiątki tysięcy gospodarstw 
małorolnych w Polsce centralnej i 
z.ochodnlej przypadało nie więcej jak 
od 1 do 3 kg nawozów sztucznych, a 
we wschodnich połaciach kraju, w 
Polsce B - zero. 

A jak jest teraz, w Polsce Ludo­
wej; w okresie, kiedy właściwie do· 
piero budujemy wielką chemię, a 
wraz z nią przemy!:.I nawozów sztu· 
cznych, kiedy jesteśmy na początku 
wielkiej drogi przebudowy naEzego 
rolnictwa w przodujące, uspółdziel­
czone, socjalistyczne? Otóż już w Ja­
tach najtrudniejszych, tuż po wojnie 
_(1945-46), dzięki dostawom ze Związ­
ku Radzieckiego zużycie nawozów 
sztucznych na 1 ha użytków rolnych 
wyniosło 8,9 kg. W dwa lata później 
już 12,8 kg (więcej niż w „najlep· 
szym" roku 1926), a w r?ku 1951-52 

W szybkim tempie posuwCljq aię ńaprz6d prace przy budowle Zakładów · 
Przemyslu. Azotowego w Kędzierzyriie. Po peln11m uruchomieniu, Kęd2te· 
rzyn będzie największ11m w Polsce kombinatem chemiczn11m i jedn11m 

z największych w · Europte. 

- 28 kg. Już niedługo będziemy w dalekiej priysz!ości sześć razy więcej 
stanie samych tylko nawozów azo· nawozów sztucznych niż przed woj­
towych, najcenniejszych, dawać 12. ną Mościce. A przecież układów 
kg na ha. produkujących nawozy sztuczne ma-

Cyfry 'te nie wymagają komenta- my wiele w kraju. 
rzy. Od tego, co było, dzieli już nas 
dzisiaj taka przepaść, jak „zaleszczy- Taka jest nasza skala wielkości, 
cką rzeczywistość" od . naszej rze- skala rozmachu i posti:pu. 
czyw!stoścl, rzeczywistości Polski be_ 
tcnu i stali, po dziesięciu latach wy 
trwalej pracy, piątego pod względem 
produkcji kraju w Europie. 

A przeciei: to wszystko, to dopiero 
pcczątek. Daje I dawać będzie nasza 
ziemia coraz piękniejszy, cO'l'az bo­
gatszy plon. Nie darmo już w roku 
1953 w porównaniu z r. 1949 zwięk· 
szone zostały dostawy nawozów sztu_ 
cznych dla rolnictwa ponad 1,5 raz.a, 
a tempo tego wzrostu będzie coraz 
szybsze. 

* * * Szczyciła się samicja fabryką nawo-
zów azotowych w Mościcach. 

W rzeczywistości była ona tylko kro_ 
plą w morzu potrieb, cieniutką paty­
ną, którą nieudolnie chciano pokryć 
'zacofanie i nędzę wsi polskiej , rnalo_ 
rolnych i średniorolnych chłopów. Te­
raz jedne tylko Zakłady Przemysłu 
Azotowego w Kędzierzynie, które już 
w marcu br. przystąpiły do prodult­
cJi ciągłej, b~d_ą produkowały w nie· 

Kończą się żniwa, dziesiąte 

1 
inlwa w Polsce Ludowej. Zie· 
mia wzbogacona tysiącami ton a· 
zotu, fosforu, potasu i wapna dala • 
bogaty plon, nie skąpi swych łask. 
Ale, aby tak było - dymią n!eprzer_ 
wanie kominy wielk'.ch zakładów 
produkujących nawozy sztuczne, pra· 
cują kompresory i pompy, potężne 
dmuchawy, ze świstem tną pćwietrzę 

1
. 

koła rozpędowe. Dudnią odgłosem SI?· 
tek potężnych rpaszyn ogromne hale. • 
Trwa gorączkowa praca tysięcy ro· I 
botników, techników i inżynierów . i! 
Wielka chemia pełną pnrą pracuje 
dl& rolnictwa. 

Pod Krakowem rośnie nasza duma 
- huta im. Lenina. Na Sląsku 0pol­
&1dm kolo Kędzierzyna rośnie inny 
gigant, Nowa Huta Chemii- Zakła· 
dy Przemysłu Azotowego. I o nich I 
napiszemy w następnym reportażu. 

J. KRYGIER 

• • • 
Odwiedźmy Oficerską Szko­

lę Marynarki Wojennej, do 
której zgłosił sit: ju.ż Ede:r 
Lewandowski I Józek Brygaf, 

' do której zdecydowało się 1. 
zdecyduje jeszcze przyjś6 
wielu młodych chlo,Pców nie 
tylko z Gdyni, ale z Wrocła­
wia, Warszawy, Rzeszowa, Lo­
dzi.„ 

Podzilw budzą bogato wy­
JJWażone sale i gabinety wy­
kładowe. Półki biblioteki ugi­
nają slę pod cięi,~irem ksią­
żek fachowych, pcdręczników, 
dzid poliltycznych. 

Jedna z sal zawiera osz.ldo­
ną szafę, wypełni~ną nagro-. 
darni i pucharaml pnechodni­
mi, bę".!ącymi świadectwem 
riwycięstw sportowców OSMW 
w rozgrywka-eh pionu wojsko­
we1Zo i w zaWQdach z druży­
nami cywHnymi. Okalają sza­
fę porozw;eszane na ściłłnącl'l 
dyplomy za zwycięstwa dru­
żynowe i indywidualne. 

Byli.śmy w klubie i świetli­
cy, widzieliśmy podchorążych, 
którzy we własnej sali kino­
wej oglą~ali film „Dz.lennik 
marynarza". Zajrzelii<\my ua 
posiedzenie zarządu ZMP. 
Spotkaliśmy w Of'cerskie.J 

Szkole Marynarki Wojennej 
wielu łodzian lub pochodzą­
cych z terenu województwa 
łóilzkl ego. 
· St. mar. pchor. Maćc:zak Ro· 

man jest jednym z najzdo.t­
niejszych I najplln,iejszych 
urzn.iów szkoły. Niemal ze 
Wllzystkich przedmiotów, a 
jest lch przecież wiele. ot?"Z;-. 
muje dobre i bardzo dobre o­
ceny. Lub!ą go koledzy, bo 
jest wesoły, ambitny i przede 
wszystkim potrafi współtyć z 
nimi. Maćczak jest synem ko­
lejarza z Kutna. 

- W c;vwilu byłem pomoc­
nikiem księgowego POM w 

Pchor. Ka1imien Sn:ewak 
jest synem Bałut. Mieszkał 
przy ul. Zawiszy 19 i pracował 
w Zakładach Prz.emyslu Wel­
nianego przy ul. Kopcińskie· 

go 36. Poprzednio . ukończył 
szkołę zawodową. 

O pchor. Splewaku (ale już 
nie od niego) dov.riedziałem si~. 
że z Wybrzeżem wiąże go dziś 
ni-e tylko umLlowMie służby 
na morzu. Z Lo:lzi przeniosła 
się na Wybrzeże jego dziew­
czyna. Urodzili się, wychowa­
li i poznali na Bałutach . Te­
raz Kazik jest podchorątym 
OSMW, a Moni.ka milicjant· 
ką na Wybrzeiu. 

W dniu wolnym od zaj~~ 
Kazi~ spotyka się va swą naj­
droższą i spacerują razem 
strnjąc wspólne plany o wspól­
nym życiu. 
Pię]ma i ciekawa, a przede 

wszystkim pożyteczna dla spo­
łeczeństwa jest słuźba ofice­
rów Marynarki Wojennej. 
Szkoli ich, zaprawi.a w tru­
dach, hartuje, udostępnia roz. 
rywki i pozwala rozwliać się 
Ich talentom. Oficerska Szkoła 
Maryn.arki Wojennej , której 
wychowankowie nadal! nazwę 
kużni „wilków morskich", w 
pełn.i wykwalifikowanych, 
całkowicie oddanych sprawie 
Ojczyzny obrońców naszych 
2ranic morskich. 

Z. JASTRZĘBSKI 
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Włókniarz Rekord świata 

w rzucie oszczepem 
kobiet 

Z Xll Akademickich Mistrzostw Swiata ' w Budapeszcie 

zwycięża 

Budowlanych 3: 1 
Gdall.&k, tel. wt. 

. Llitowcy !ód..itk!10 Włólcn•aru 
bawili wczoraj w OOa.ń,,.ku . 
110:.1e rozegral i towareyakle .-pot­
kanie z tu tejszymi Budowlany- . 
m •. Lodz•an l& wvata1>lll w re· 
zerwowym e1<lartz1e bH WaJcza· 
ka, Kokota 1 Jez•eral<łego, któ· 
r zy re.o rezentowall banvy PoJskl . 
na meczu z Bulga!"ll!, w Wa.rwza· 
wie. Pomimo Mlab•onego 11.Uadu, 
lodt.la.n le odnlałl! dojć ł.tttwo 
zwyc i ęs two 3:1 (1 :0). lakkolw1el< 
walka. o le toczyła 1 t o punkty. 
spotka.n ie to było dość c•al<Awe. 
a . gra prowadzon.a w ezybk.lm 
temp!&. Wlóknlar>0 przer: c.<1ły 
czas górowal nad .wym p rzee\w­
n iklem. zwla'3c1a w dokładności 
podań . Na meczu tym todilla.n .e 
poddali próbte trzech awolch 
młodych 11ra czy: Katm!ercnka , 
Clechańi;kfego 1 W leteckłelJO. N„. 
bard••ej nas lntereeowal debiut 
l«lźmtercza.ka, któr y w p l•rwszsJ 
Połowie grai na ś rodku napadu ; 
• drugiej ut pr7.uzedt na pra· 
wa S'krzydlo. Jakkolwiek Kd· 
m terczak nre ct:uł s tv zbyt pow• 
nie w dru1ya te l'lłOwców, wyka· 
zał. te joot •atoln•a wartościo­
wym u wodnlk\em r ma. wsul· 
kle eza.osa na to. aby wkr6t.ca •· 
wansować do zMpołu t•gowe,o. 

W WARSZAWIE 

Polska-Bułgaria 2:2 
Cieślik, Brychcy, Walczak i Jezierski 
najlepszymi na boisku 

gie. Natogowa. skłonność do eka· zmiany w toldedzla naszego zes-

Na mistrzostwach lekkoatle­
tyowych Z u eszenia Sporto­
wego „Medyk", któr e rozegr a­
no w K ijowie - Konia j ewa 
poprawiła po raz trzeci w b. 
sezonie swój własny r ekor·i 
świata w rzucie osl.Czepem, u­
zyi;kując - 55.48 m. 

Klabiński 
• • 

zwyc1ęza 
W Kłodzku z;i.kończono 3-

etapowy górski wyścig kolar­
ski po Dolnym Sllłsku o na­
grOdę rozgłośni wrocławskiej 
Polskiego Radia. 
Zwycięzcą wyścigu gór-

skiego i>O Dolnym Sląsku i 
zdobywcą nagrody rozgłośni 
wrocławskiej Polskiego Rad ia 
został Władysław Klabińskl 
(Gwardia), który uzyskał łącz­
ny czas 11:57:50, 

HA ZDJ~C:IU: fraqment spot· 
kan a w s atk 6wce kob et Pol· 
•M:• Chiny, zakońc.zoneqo 

rwyc t•twem ~olskl 3:0. 
Fol - CAF 

Nieźle wypadł r.ówn1et Cte­
ehańsk! na .lewej obronie. W•• 
teek1 próbował awych e 1 ł na I• · 
wym 11krzyd le. Bramki dl• 
Wlóknlarza •dobyll: Sóporek Jed· 
ną I P1larskl • podań Kd· 
m lerczaka dw•e . Goepodarze "'" ' 
l!łłąp!l! bez GJ:'Ollowakleao. Ko· 
ryn ta 1 Lenca. · 

Po me<;zu .,, Gria!111kU ptllł&""• 
Włókniarz.a "'"Jetdt.&JI\ na obóir 
do Spały, na• 'k tóry ,.... przebywać 
b~dą do roz~ręcla rMlrywek 
llgowych·. 

l"OLSKA: Stefanluyn, Kory"t 
IWalcul<). Orłowski, Cichoń, Su­
ęc:ryk, Grzywocz.I. Jezl..-si<i, 
TrMnplc:r;, Kokot ('"rychcy), Ci,.. 
śl li<, Morth1rlkl. 
BUŁGARIA: Joem-", Rlri<orov, 

lbnolov, Vaslłlev, llolkov, Stola· 
nov, M i lanov, Sz.efM"lov, Pi1najo­
kJv, Kołev, J..,.v. 

Tak więc Bułgarzy zdecydowali 
al~ wystawić przeciw nam · rep re· 
1N>11tacj9 opartą na Hki&lecle jed· 
neJ drużyny, Wybór leh padł na 
woJakowy klub CDNA. At 9 UL· 
wodników t ego zespołu ujrzeth!· 
my wczoraj na o!ltadlonie WoJa Ka 
Poleldego w Warsi.awle. Cała Il· 
nta napadu ektadala Ilię 11 gra~zy 
rozumJeJących sle wybornie z oo­
bi\. 

perymentowania , do szukania w polu. W szatni po2os ta l S"usz· 
s tarszych wiek!em zawodn ikach czyk, Jego 1nte jsce zajął Korynt. 
jaki &Jś nagiej Iskry p!tkarakieJ. ~ torego w obronie zas titpll Wal• 
Stąd pawstal xlep<>k w napadzl4, czak 1 łódz kiego Włókn•arza. 
w k tórym pllf"tne r zy p rzez 43 rni· Rć wn ret po chwil i opuścił bOls ko 
nut nie mogli oetągne,ć 11 aob11 Kokm „bv uMąp l ć m'ejsca mto­
pom~umlen !a . Szczegót n:e słabo <l zl utktemu StązaJ<ow1, 1$rycnc•· 
wypadł „benerts" Mo rdarskiego. mu. Taras trudne) rOit klerow· 
Lewoskrzydłowy Gwardł'I miał O· n ika calkow•cł• r•.nkle)onego na· 
ceywiści e wielki zapał. Wykony. padu - POdjl\I •lę Ctełl'k. Lewy 
wal skrupula tnie . czasem ze u ko· lącz,n tk tJnll w dalszym cle.gu 

4 złote . medale zdobywają Polacy 
w ostatnim dniu igrzysk w Budapeszcie 

Chromik 3 : 50,8 
na 1500 m 

W cz.asie meczu lekkoatle­
ttcmego o mistrzoetwo dru­
ż:fnowe Sląska mi~Y' Górni­
kiem (Zabrze) a Górnlkiem 
(Stalinogród) Chioml:k pm­

.biegł 1.500 m w 3:50,11. 

NIEUDANY BENEFIS 
.MORDARSKIEGO 

• lf&nym sxta.bem kJ,erow.ała n!e 
znnumlala dla wlękezo4cl atra 'e· 

OgniWO(Pabianice)-WłókniarZ(MGszczenica) 
4 1 l (Z.1 0) 

bne bronl~cy bramlr:ars l!Ołel 11• 
chroni! Wl6ltntarza od WYt•HJ cy• 
trowo pa1·atki. Bramki cna Ogni· 
wa :idobyll: Plplak I I Augusty· 
nlaJr: 1. Honorowy ounkt c11a Włók· 
nlarza zdobył w rn.totnle1 ·mtnucl• 
gry Cebula. S"1Zfowal Muzela z 

Pl'Md<>wnlk tabell 11 rrul'!'. pa· 
b tanlckle Ogniwo w l>lerwsr.Ym 
swoim meczu mlatrzoWlklm J>O 
letniej przerwie wycralo • Włók· 
n lanem (Moszczenica) ł!I (1:0). GO­
apodarze przez cale . Ili minut mie­
li wyraiJ14 przew•1• 1 tyll<o do-

---------------. ŁodZi, Widzów około 1Q1i11ca, 

Kolejarz (łódź) -
Ou:ni wo (Częstochowa) 

0:3 
· Z bezpośradn •e110 atarc!a.. 

d wóch pretendentów do m is· 
t rrowsklego · tytułu Kolejarz.a. 
' t;ódt l 1 Oplwa (Czostochowa), 
twyc lęsko w)-szll gośc•e, wy&r1· 
W8jtę::' pewnie 3:0 (2:0). Spotka· 
n ie stało ne. dość dobrym pozio­
m ie,. p rzy c zym w1 ęcaj • gry 
miało Ogniwo. Zwłaszcza d o 
przerwy dała e tę zauwazyć wy· 
ratna pr zewaga c zęstoehowtan. W 
tym to o k reate cza.su zdobyll ocl 
dwie bramki ze strzalńw Halk1a · 
w icza I ZJawtonego. Po zmianie 
s tron Koleja rz ru„zył z miejsca 
do kontrataku I pnez 20 minut 
nieustannie &ta..'<owa! bra.mke 
przeciwnika. Mimo tych atakóN 
wyn ik n ie ulegał ,.,mianie. gdyż 
napastn icy Ko leja r za k.llka.krot· 
n ie t rafla H w słllpkl I p()przecz· 
kę. A celniejsze strzały Koleja· 
rzy wyłapywał w plęknYn:! •tylu 
Knystanek. Po tym okresle gra 
się wyrównała, a na 10 minut 
p rzed końcem . pra.wosklrzydrowy 
Ogniwa. Sikora, zdobył trzec!11-
bramkę, ustalajac wynik dn e. 
na 3:0 dla Ogn•wa. Sędztowa! 
Fomtn (Kielce). Widzów około 
tysiąca.. 

W pozostałych meczach uzys· 
kano na3tępująca wynik !: SpóJ· 
nta (Tomaszów) - ' Unia (P .otr· 
kó\V) t:3 (1:2). Stal (Radom) 
Widzew (Łód ź) 4:0 (1:0), Stal 
(S tarachowice) - Włókniarz (Pa· 
b ian tce) 1:1 ·( l :O) Stal (Sl<arżY•· 
ko) - Włókniarz (Ra.dom) !1:2 
(2:2). 

TABELA 

Stal (Radom) 
Ogniwo (Cz~t.) 
Kolejarz (Łódź) 
Spójnia (Tom.) 
Włók. (Radom) 
Włókniarz (Pab.) 
Stal (Skarżysko) 
Unia (P"o tr ków) 
Stal (Starach.) 
w id zew (Łódż) 

23:7 
20:10 
20:10 
16:14 
1.5:15 
14:t6 
14:16 
12:18 
8:22 
8:2:1 

32:15 
35:20 
32:2:.! 
34:28 
26:27 
2~:26 

28:30 
23 :27 
16:24 
111:44 

WŁOXMJA.llZ (ZDutit!IXA WOLA) 
- IPOJNIA (.11.ADOMSKO) J:l (Z!ł) 

Kecz stał na do46 dobrym pozio­
mie 1 bYł prowadzony przez pełne 
N minut w azyblr:lm tempie. Do 
'Prset'WY przewau Po&ladal! 10· 
SOOC!aru ł w tym okresie aasu 
Zdobyll clwle bramki. Po zmianie 
otron rra elfl WYrównala, Jednak 
do końca była prowac!zona w szyb· 
tnm tomple. llramk! zdobyli dl a 
Włólml•rza · Grobskl - I , honor-~· 
W7 punkC clla Sp6Jn1 1dobył PO· 
tętny. ' 
~ostałe wynikł: W16knlarz 

(llełchatów) - LZS !Wienazów) 
1:1 (2:0). Stal (Radomsko) - Ko· 
!&Jan (Piotrków) 1:0 (2 :D). 

TABELA: 

oin1- (Pabi.an!eel 12 
Wt6kn.!arz (Ze!. W. l JS 
W16kn!arz fBetch.) li 
St•l fltadomskoJ u 
Gwardia (Wieluń) U 
Spójnia (Radomsko) 13 
LZS (Wieruszów• 12 
Wł6knian: (Mos.,,•.) 13 
Kolejar:i: (Plotrk.) 11 

11:5 
1B :ł 
11:7 
U :lD 
U :lD 
11 : 1~ 
8:18 
7:l9 
2 :20 

U:tł 
19:2B 
53:25 
36:17 
:lf:25 
l!l :~& 
ZJ :JI 
26:47 
10:59 

Spójnia (Tomaszów) 
- Un:a (Piotrków) 

I i 3 (Is 2) 
Sp6Jnla nie maJąc jut tadnyeh 

szarui na nawiązanie walki o ty· 
tul mistrzowski mecz ten roze• 
grała wyraźnie poniżej swych mo• 
tllwośc:!. Gospodarze tylko pr zez 
pierwszych I~ minut byli dla Unii 
równorzędnym przeciwnikiem, a 
nawet nieznac:z:nle w tym okre­
sie czasu przewytszall olotrko­
wian, Przeciwnie rzecz słe mia.la 
dla Unii. która powatnie zag t·o· 
tona spadkiem. walczyła bardzo 
ambitnie, zwyctęta jąc zastużenle 
ł:I (2!1). Bramki dla Un!I zdobyli: 
Szczypiorski dwie ł Jedna samo· 
bójcza . Honorowy punkt dla 10-
ppOdarzy Zdobył M. GaclaJ. 

. dą dla akcji. palecen:.. t r<>nll!'ów. przechodzi spadek rorrny, Jed· 
strzelając z każdej pozycji. Choć nak jego rutyna 1 repertuar BUDAPESZT. 
Mordarski . ni• marnował tadnej techniczny. pozwollly wywiązać Pltl<na bnt>r<„a pnyja:llni I 
okazJ; do wykazania swych &trze· a tę nadspodziewanie dobt•ze g brater-a młodzieży wie-lu kra-

- · tak odpow ledzlal ~ego zarlanla. J6'w - XI! Ak,,.demlckl• Ml~trzo. 
-----------~--- Cieślik ezybl<o os• ągnął porozu- -· Swl.ata-zostala zakończona. 

Druga representacJa Pol· 
ski przegrała w Solił 1 :2, 
jakkolwiek pos!adala prse­
wagę nad gospodarzamL O 
porażce Polaków zadecy­
dowała niedyspozycja 
strzałowa. 

.Jedyni\ bn.mkę dla Pol· 
ski zdobył SP,Siadek. 

leckich kwallrlkacJI, uwod•·lla 
go celność. A kiedy decycfo wal 
91ę na wysłan ie w bl'tj Cleśl!i<a, 
Jego podani.a były tak silne, :ie 
Cieślikowi należałoby przyp rawić 
skrzydła . aby mógł dogonić pił· 
kę. Mo rdarski nie byl Jednak wy. 
jątkiem. Partolill i inni. Kokot 
przez cale 45 minut nie mógł o­
siągnąć poro.:umien:e z res!ł t " 
kolegów. Polowa! na „ ullozkf·. 
cierpliwie wyc:.eklwał ta k.ej o i<a· 
zJ,I. A kiedy znalazł elę Już w ta· 
kiej sytuacJł . po pa r u metra ch 
stw ierd ził ze smutkiem. te prla­
bój jeat niemożliwy. Defensorzy 
dyspon uJą większą od nte~o • -i:yb­
kośc lą . Łodz i anin niewiele wloc 
wniósł do ery. 

Jez.!&rsl<i miał preten•Je do 
Tram pisM. a ten do ład z Ia n Ina, 1 
tak mn iej więcej motna by u/!o 
sc ha rakte ryzować d zla la łno4ć nb u 
tych .awnd ttików na boL!lku. Kie· 
dy Jetlers kl był pny plłce. Tram· 
pis• chował si~ za plecy Bułlla· 
rńw , kiedy Tramoisz rozpoczvnal 
akcję. nie mógl wyczuć, w Jak le 
m l'ef!ice 11ctekn ie mu pr~woskrzy. 
dłowy. W tych warunkRch na nold 
polski nie mń!l ł rozwinąć awych 
pełn)Ch możl!woścl 

POMOC ZEPCHNIĘTA 
DO DEFENSYWY 

Wycruwalo 8ff • trybuny. "8 
napastników pols kich pr:i;e§lań11 ,Je 
nle zwykta trema. Popetnla-11 ont 
niekiedy s zl<olne błędy . Stara! \ si ę 
grać ne! prym tiywnle jszym sposo· 
bem , bez polotu I fa ntazjL 

LM;!!" pcmocy okftzala „1, tym 
ra zem sk8,pą „ ka rm icielką", he· 
fe nsorzy na•t„wt11 • lę wyląc•rr :e 
n.a "'1Wobadzające wykopy, czy 
te ~o zachodziła potr zeba, czy tei 
nte. 

Oeobny rozdział •tanowł Stera­
nls zyn. PodQbno na wyjazdach, 
a więc da lek" poza gran lcam• 
swego kra Ju . zawodnik ten Jest 
n 1ezwykJe trud n ą dJ srorsowan ta 
zapo rą. Wc r oraJ . nies1ety. S1era­
o ;szyn zawiód ł . I 10 d wukrotnie. 
Nie można wprawdzie obe! ą żać 
tvlko jego konta stratą dwóch b ·a· 
me k. ale jeżeli chc •alobv s i ę ro•· 
d zielić spraw ie<ll 'wle, ria czę~cl, 
tę w i nę. bram ka,'1 p1'1sk l b :-> łb \• 
w tej pult poważnym udz lalow• 
cem. 

Mecz należy podz ell ~ na dwa. 
o!<re."ly. W p ler wsz:rrn . do przer• 
wy. Polacy '(rai ' slabie) ołż prze· 
c :ętna drużyna ligowa. Ponl06ły 
w ięc ne rwy wldcwnfę Udających 
s ię na krótki wypoc>ynek za· 
wodników połs ktch, publ ir.Maść 

I l , 
żegnała p •zdamt. 

Po zm ianie etroo nuląpJIT 

IT\ lenl• ze s krzydlowyml. Po- W nle<lzle-tt, B bm„ po raz .,_ 
na d to awą ot1obą związał naj· •tatr11 b-:rmlały w Budapuzci„ 
mn1•j dwu Bulitarńw . co znacz· fant.ary, po raz O<Statn . &tawaH na 
nie ułatwtło zadao1e jego par· pocilum z.wycitzców najlęs.l. 1 
tnerom. Brychcy w c iężkich tym rao:em nie z.abrakło wsr6cl 
chwilach carat s'o gtębqko pod nJcll re-prezentantów Polski, P .,k· 
wlasną bram\<~ a p rzy roz. nym s.ukcuem takoriczyli ml­
wljanlu ore eywy by! :zawsze •a strzostw.a nas i lekkóatlec:t. w ·nie­
swoim zasadn•c2 y'm miejscu. d·z ielt 4 razy rozbrzm ewał na 
dzielnie w31' \eraJąc Cle~ll ka I ko. stadl<>n ie hymn polski, a polska 
legów z llntt napadu. Ten młody flaqa na,rodowa 4 razy łopot;oła 
pltkarz 6łlll!k l JaKo jeden z nie· na naJw:•tszym maszcie. Padły 
l icznych naszyc~ zaworlnlkńw tett o4 nowe rekordy ,ji'ol„k .. Ich 
mylll przeclwnllców ciałem. co a1.1tor:ry, to Duńska w p ltcloboj}I 
w wlełu wypad.kach dezorlen to-. - 3 971 pkt„ Weinberq w tróJ· 
wato Bulgar6w. skoku - 15,30 oraz s:otiafety 

Po zmianie atron zeapót potsl<i 4x100 m kobiet - "7,ol I olx400 
zmienił się nie do poznan ia. . mtkzyJOn - 3:14,6. 
Walczak widoczn re plln te obser · O.tamt drleń konkurencji te-k· 
wowal &rv lewci3kr• ydlowego koatletyc:r:nych r.npocLlł sit dla 
Butgarów . skoro po wejśc iu. n.a nas bardzo pomyślnle. Tn1nho 
bol~ko nie pozwoltl mu popis y- bylo ślecli l t co dz i ało s i' na bo . 
Wać ~Io dowcipn ymi zwodami . sku, qdy w pewnym .momenc.le 
Wkraczał do pojedynku twardo w 3 miejscach atadionu 3 Pol" 
I n1e ustepl lwie. S ' edzący w lo ży kcl<w walczyło o złote medal&. 
pr~owej wysłanni k butga rs kiego Duńsika kończyła wł.a&nie pite.o. 
tygodni k.a. „NarodnyJ Spor t" - bój. Po zwyc lęstwle w b iequ r1a 
r·ed. Slemonow. zapytywał kole· 80 m ppł. - 11,6, pewn ie wy. 
gów o wiek lodw m rna. rokuL c qr.ala skOlk w dal, uzys.kuj'\C ..,,.. 
mu n l e.f edną leszcza kO<!.:ulkę wu 6 m, c<> dało l•I doskonaiy 
reprezentacyjną. Obol< Warczaka reokol"d Polski w pięcioboju I .rło­
koledza bułga rsl<lemu podobal1 ty medal w t&J k<>r>kur611cJI. 
• '• naj•teceJ: Cieślik, Brycbcy t Sidło ctru.ą1 zdobywca :doteqo 
Jez ierski , l wldclw le gdyby wy· medalu Już p •rws.zym rzutem 
padło dokonać wyboru najlep· - 75,24 :za~n :ł sobie -yc;t· 
azych. pod tym\ czte rem.a oaz· stwo, a Jeqo n terwyRI• requla.,,• 
w(s l<am1 r otna by było „ zu rllUty, wszystk :• w qr.anłcoch 
pełnośc _e V podp ·eać. 173 m, były qorąco oklaskiwane 

P r '8jd zm,, tara.a do '8melfa prz•z widown ł f. Na pochwałt U· 
meczu. służył ·Radziwonowicz, kt~ry 

HISTORIA 4 BRAMEK 
P ierwsza polow8 upływa pod 

znakiem dość wyra tn ej p1 ·zewa· 
g1 goścL Już w :l mln. lewy łącz· 
n!k. Kolev. zdobywa prawa· 
d zeo!e nie bez winy KoryoUl r 
~ terantszyna. 

W l:'.> m•n. Kokot z 3 m strze· 
la w ręce bramkar2a. W 25 mln . 

• napastnik łód zki zdobywa •li: n.a 
r a ld . Obok niego tylko s toper a 
p r zed nrm j uż o.•t&tn ła pr zesi ko­
da - bramkarz Sytuacja bal'­
dzo 11roźna dla Bułga rów. W 
tym dramatycznym momencie 
stoper go§cl pa:ia rozpa czliwie 
na ziem lę I lap!e piłkę do rąk. 
Rzut wolny ole przynosi Pola· 
kom bramki, 

W 30 m ln. nM•a defen•ywa ze 
• toicklm spokojem przyglądała 
•ię grze napadu gokl. 

Miła.nov podwytsza wynik do 
2:0. 
_ Po zmra.n e atroa, Jut w pler-w 
n yc h sekundach Polacy mają 
szanse do zm ·any wyn iku. Je 
zrersk• s bllsklej odtegtośc• 
st rzela. trafiając „ '1adb1e.11aią· 
cego bramkarza. 

Teraz napad polski n leusUln· 
nie a takuJfl. Jedna z a kcJ' Koń· 
czy s 11i r zutem wolnym Bulga· 
r zy ustaw iają mur. C•choń trarra 
Manoto va tak s ' l ną „bombą·', te 
ten oada znnk1111towany. 

P ierwszą bram ~ i,, Polacy u•Y8· 
ku ją w 11 mln. ze strzału T1·am· 
p lsza. Drugą w 25 m:n. rownrez 
ze st rzału tego iawod11l ka, choć 
chwllę p rtecł tem h ramkę tę mńg! 
zdobyć C ieślik. a le tram w siu· 
pel<. 

Wynik 2:2 utrzym uje 1t1ę do 
końca. mimo ll 'ł nego naporu 
d rużyny pols k•eJ. Sędztowal 
Dan ko (Wu:ry), • . 

' Wt.. LACH. 

przekroczył wreszcie 70 m. 
Nlez:wykle reqularn • "Słt•·'<&I 

We-lnberq. Poza Jednym n ieuo.a­
nym s.kol<iem wszystlcle były po· 
"'YŻł) 15 m, a re.kordowa odi•· 
qłośt 15.30 1 I m•ejs.ce uzys~ał 
nasz mistrz w o.s.tatnte-J kolejce. 

Srtafeta kob l•t mimo nlen•J· 
lepszych zm ian, znowu popraw la 
,...kord Polll'kl na 4xl00 m. Do 
trze<:lej :rm 'any pr<>wadz\11 Wt· 
qrzy, ale doslco-nały finln ltklnyJ 
zap•wntł :zwycl~stwo bteqaczckom 
rad:t!eck m. Połk t b!eqły cały c.r•s 
na trzeci•! pozycji. 

Krzesiński (Unia) 
zdo~ywa Memoriał 

im. A. Smoczyka 
IV zawody tutłowe o Me­

moriał Im. Alfreda Smoczy. 
ka, które równocześnie były 
Ili eliminacji\ lndywldual­
nych mistrzostw Polski, wy. 
wolały ogromne zalntereso· 
wanie, g:romadzą.c na itadio· 
nie Unii (Lesznol ponad 35 
tys, widzów. Poszczególne ble· 
g!, do których stanęło 13 naj­
lepszych żużlowców, przepro· 
wadzone zostały w nerwowej 
atmosferze. 

Pierwsze miejsce 'Z&jąl mło­
dy żużlowiec Unii - Krze· 
siński, 

Błyskawica" przechodziła 
., z rąk do rąk. Salowy" 
Józet Kibler z Zakładu „C" 
p0czątkowo udawał, że n ie 
do.striega białeJ karteczki 
wędrującej od maszyny do 

DruRa młodość Józef a Kiblem 
cownicy zakład otrzymywał 
j eszcze 2 punk ty dodatkowe. 
Spartakiadą żyły rady za. 

k ładowe i organizacje partyj- I 
ne. N ie było praw ie dnia, aby 
któryś z ~ ekretarzy or ganiza. 
c ji zakładowej n ie był na 
b oisku i n ie d op ;ngowa! go-

maszyny, ale później jego sa- zak~ztować drugiej młodoś-
mego wzięła ciekawość. Co ci. Majster z Zakładu „C" Te-
też tam w niej piszą? <>fila Rybicka, o pięć lat zale-

- Ach, to spartakiada. 
_ Patrzcie go, jak to iltt dwie od niego młodsza; nie 

tylko .sama wzięła udział w 
6pis.ał Józet Marchewa, z ora:awodach, ale namówiła rów. 
Zakładu ,,D". P ierwszy był w nież do tego swych ludzi. To 
ikokac~, górował nad ~nnymi samo uczynil i-racjonalizator 
w rzucie granatem, naJlep.szy · z Zakładu „B" Pies i.cze..!! ie·w icz 
był na t o.rz.e prze.llzkód. i dyrektor wykończalni w Za-

- A II!oze by tak samemu kładzie D" . Woźniakowski. 
spróbowac? . " • 

Od tej pory Kibler nie n• 
:mal już spokoju. To nic, że n.a 
g r zbiet wchodzi mu już sió­
dmy krzyżyk. Jest przecież 
jeszcze rzeźki I czuje się do­
brze. 

!ENlOJtzy DA.JĄ 
·rRZYKf.AD 

Któregoś · ia~. dnia po pra­
cy 65-letn! salowy Józef K i­
bler udał się na stadion Włók­
niarza przy ul. Kilińskiego. 
Początkowo n ie miał jakoś 
odwag i urzeczywistnić swego 
zami<>ru. Ale wreszcie zdecy­
dował si ę. I poszło nienajgo­
rze j . 

Ale nie t y lko on U1pragnąl 

JOZEF MARCHEWA 
WSZECHSTRÓNNYM 

sroRTOWCEM 

Przez i;tadio n Włókniarz.a 
przy ul. Kilińllkiego przewi­
nęło się wielu pracowników 
Zakładów im. Stalina , zdoby ­
wając wiele norm na odzna· 
kę SPO. W zawodach lekko. 
atletycznych brało ic h udział 
ponad L300. Przeglądamy pro­
tokóły sędziowsk ie z t ych za ­
wodów. Wynotowuje my kilka 
lepszych w yn ików. J ózef M~r­
chewa z Zakładu „D'' w s k o­
ku wzwyż osiągną ł wynik 
1,68, w s k ok u w dal - 5,90, 
w rzucie granatem - 66 m. 

Tor przeszkód przebył w cza­
sie - 42,5 sek. 

PRZODUJĄCE DRUŻYNY 

Spartakiada koła sportow e­
go p r zy Zakładach im. Stali­
na nie og ranicza 6 i ę jednak 
tylko do konkur encji l ekkoa­
tletyczn y ch. Rozgrywane 6ą 
na n iej i takie konkurencj e 
jak g imnastyka, ·plywa ni e, pił­
ka nożna, strzela n ie z wiatró­
wek na 15 m , s ia t k ówka, 
kosz, tenis stołowy , 6zachy, 
w a rca by. w zawodach gimna ­
styczny ch, któr e się odbyły w 
dniu o twar c ia spartakiady, to 
j est 25 l ipca, wzięlo udzia ł 300 
o sób, i wszystki e one zdobyły 
n or m y na SPO. W turniej u 
'Piłkarskim przodowała d ru· 
żyna kola s portowego, a le na 
wyróżnieme zasłużyły równ ież 
drużyny Zakładów „A" i „B" . 

WSPOf.ZA WODlVICTWO 
MIĘDZYZAKŁADOWE 

J ak wielki oddźw'.ęk wywo· 
la la spartakiad a w z.ak la da ch 

śwn3od.C'!;.V. m i ędzy Inny mi to, 
że iposzczególne zakłady 
wprowadzily między sobą 
współzawodnictwo, w którym 

pun ktowa no ilość startujących 
pracownid{ÓW i k?i:da ~dobyt'\ 
normę. Za stai t każdej pra-

rąco uczes tników zawodów. 

KILKA SLOW O ZMP , 

Dużą p omoc organiza t-O r om 
s partak iad y okazała organiza­
cja Z MP-owsk a Zakładu „B' '. 
Była ona glównym motorem 
w mob ilizowaniu za w odni­
czek i za wodm ków, fa ktycz. 
n y m org.an iziatorem kie­
r ownik iem zawod ów. Ale n ie 
o wszys tk ich tyc h . o r ganiza­
cj ach można to samo powie­
d~:eć . ZMP w Zakładzie „C·' 
w ba rd w małym stopn iu In­
teresowało się tym n ieco­
dzienny m bądż co bądż wy! 
darzeniem w s wych z.akia. 
d.'1ch. N ::i jw ymowniejszy m 
choćby tego d owodem bylo to , 
że na u r oczys tym otwarciu 
s partakbdy n iz było naw e t 
przewodn i c zącej t eJ org ·rn iza­
c j i. 

Z. ,KROLEWSKI 

Sirtar- mf&ka 4X400 m od!>y· 
fa s it w przerwl• me.<.z.u pHk••„ 
slcłeQO. Ha p:•rwueJ :unlan "• Ni>• 
komaski Ja!ko pierwszy o<ldał P•· 
łaczJk~ Sl•r1<ow, któreqo je<!„aK 
wyprzedził re.p r-e.ze-ntant NRD. 

Swatowski pobieqł dobr.z-e, al• 
Mach nie móqł Już odrobił ay. 
st„nsu do najleip.szeqo, 400·m„ 
t'owca NRD Brom~rq•ra, z lctó­
rym przeqrał rre-s.ztą, dz :~ń 
przed~ w finale 400 m. 

Graj st:trtował na zakończeni„ 
konkurencJi tel<koatle.tyc:rmych jui 
po fi.nałowym mecllu piłkarskim. 
Polak pod n e<>be<:ność Kovacs.a 
n lał za najqn>in iej.s.zeqo przeciw­
nika Węqra Szabo. Do ol,5 km pro· 
wAdziła na zmian~ trójka Wt­
qraw Szabo, T.an.ay, B..r.s or.l.z. 
Graj. Węqriy dyktowali wolne 
t•mpo, cllcąc rozstrryąnąć b ieq 
na finiszu. Na przedO>Staf!nim o­
krążemlu Szabo z.szedł Jednak z 
błeżnJ z powodu kurczu. a kie­
dy Graj rozpoczynał 300-metro­
wy f inisz, dONaj pozostali Węqr~y 
nie m ·e-11 jut n ~c do powłedze'l! a . 
Graj wyqral ten bieq w czul• -
U:44,8. 

Po zwycltsklm bleąu Gra.Ja 
ro4>oczę!a s i' uroc:rystość zakoń · 
czeni~ {qr-zysks 

Bilans 
4-dniowych walk 

naszych pływak6w 
.w Budapes~ele· 
Plywacy polscy „ eza.le 4 

d niowych walk w BudapMzcre 
ustanow1t1 dwa re kordy PolSkl 
I zdob ylł tr<y brązowe medale 

Na jlepsze rezultal y osiągnę! 
Ja Akiew tcz na 100 m at. g rzb. , 
ktńry wynl l<lem - 1 08,7 ustano­
wi ł po raz d rugi w br. rekord 
Polsk' 01·az Kl em ńska w biegu 
na 100 m st. mo t.. która rów· 
o •eż poprew ',la f<Wój wie.sny re· 
kord Polski cz.asem 1.20.5. Wy· 
nlk ten kwall(lkuje Jl\ w tabeli 
10 najl eps zych wyników w E­
uropie. 

Niezwykle uc•ęty pojedyne t< 
~toczyl z najszyb.„ymr p ływaka· 
ml Europy - Toł v 1czewak• na 
100 m st. dO\„ w biegu nnato · 
wym zaj ął on 5 mleJsce z do­
brym wyntk~m - 58,B sek. 

Dob r ze wypadła równtet Uf')'· 
k3. która 1.1Jeła 4 m \e j3ce na 100 
m st. klas. - 1.25.8. a na 200 m 
sL klas. zdobyta brązowy medal 
1 wynikiem 3.02,4. Na s z 
„ ś rednłodyst&nsow'ec"'. zasłuż.o. 
n;' mistrz sportu - crremlowsk· , 
r.rlnhvł rlla h1łt~w Dol,c. k l dru2i 
brązowy m edal, r.ejmując trze. 
~~nf~t'.{~ce :!a 4 ~')f5~ st. daw., ~ 

·rrzect medal dla Pol•k' zao­
by ła s zta feta kob·e t na 4 X 100 
m s t. dow. z wyn!klem - 5.05 ,2. 
W szta recle na 4 X 100 . m s t 
zm. Pol kl zajęły li m lejsce 
uzysku.Jac wy nik lepszy od re· 
kordu Pols ki o 6 sek. Okazało 
się Jednak. t e M'l n• k: el star tu· 
iąca na ostatniej zmian ie Z t'O b lła 
rals1art I sztare t9 naszą zd ys· 
kwalltlkowano, 

~· 

Trener ligowców 
Król 

bierze pod swoją opiekę 
iuniorów Włókniarza 

Przy udi;lale n ·ema l calego za. 
rządu Wtókniarza. trenerów I 
dr•użyny Ju n101·ow, rozważa 1Q 
przyczy:ny " ezł.>yt fortunn ego 
wys tepu reprezentantów leg ż 
z1·zeszenla w tur·nleju wroctaw· 
skłm o m ls trzootwo po Is I< ich Ju· 
ntorów. Dlug·e sp rawozd anie z 
przebiegu rozgrywek. z łożył t ·e 
ner zespołu lótlzkich j 11n1orńw 
mg r K. Radwańsk i. oo momen1 u, 
q:dy usiłowa ł utw i e rdzić ws~yal. 
I< ich w p1·zekonan ·u, Iż )edyn e 
pe= h (5 lupkl I p-lprzeczklf wpty· 
n ął na dalszą lokatę lortzra,n w 
tabelce punk!acy!nej obecni nA 
zebraniu przyjmowali to do 
w iadomości jako fakty w iem e 
odzw ie: ·~iedla.jąc e p r1ebleg spot· 
kar1. A le kledv trener Rarfwań 
skt próbowal [uiowodrilć. 7.e gra 
poszczególnych j un iorów w wyt 
5zych klasach wplyrięra nre ko 
r zystn 'e na z,gr.:1nłe się kolek· 
tyw u. uznano to za ,,szu~an • e 
dz iury w całym". 

Po dokład nym prieanałl zow„ . 
nlu pracy sek~J ; pi lka rskie l 
l'i<S l'/ł ókn larz rebranl posta· 

owl\ 1 r·oztoczy ~ 1eszc1e wlę ~· 
szą oplekę nad trampkar·zamt 
ł l erlnoczośul e P''w ' ększ yć S7 e re · 
gl ju n Io rów Lego Zt 'Le~zen'a. 

Pracą wyc:;z' <o le11lową czte1·ech 
trenerów ta :<lml dysponuje w 
chwil• obecnej \\"(()\c nia1·z. kiera 
wAć będz ie trener lł<:1'W eJ d ru 
tyny - \Vla<1ysia w Król. 

Grundman, Bek, Marchwiński 
najszybszymi kolarzami Polski 
Oata tn•a •l •m rnacJa kr6tk°" 

dystansowego m lstrz.oetwa Pol· 
ski na torze nla 11ależ-ala do ci•· 
kawycb. Tytuł m Is tr za Polski 
m i ał Jut ~apewn •on y miody za. 
wodnik wrnct.awskle} Gwardii 
Gr undman , który w poprZłld lllCh 
ellm lna.cjach aoobyl 5 punktów 
p r zewagi nad naJgrotniejszym 

$1IJ'm r ywalem. l!ekl•nt.. Pom1. 
mo tego Grundman wa\cayl 
wcwraj niezwy kle ambitnie t 
)eszcze raz dow 1od ł ""'81 oeza.­
J>elacyjnej wyższo.łc r nad pozo. 
s tatvtn\ 18.E!Zyml spri n te r am i. 

Tytuł wicemlst r ·,#. PoJ.skr z-do­
by\ lodzlllnln Jer?y Bek. l:.o<l~ la· 
a ln n\e m\ał w·.:2ora1 sw ojego 
<In ia . Jui " plerws~ym przedbie· 
gu przegrał do l"IJlod•go ULWod· 
nika Gwardii uczechiskleJ . wa. 
s • u;, zyń$kl&go. I nie by ła to Jego 
ostat nia porażka. W pólrin a.10. 

W9l<tttel< złej taktyki mustal ll!le• 
wu uz,nać nad sobą wytszOtló 'l.a· 
jaca (CWKS! Wr·eszcle w b l•l'U 
o wojóc le <U> fi na.lu B•k prz~· 
1ral s Marchw i ńskim 

Do flnalu za l<waMikowa.11 a·t 
Grundman. Marchwlńekl ~ Z..j'°. 
lł lag wygrał •roclawranln w ai..· 
bym atOlłunkowo C:PAYłe 13,, 
przed Ma.rchwlńfilm 1 ZaJ'°""" 
Ostatecznie po ' ełtmtoacJacla 
tytu/ "' '"•m atrza Polaki p~C)"' 
Padl w udz ia.\l lod~ l an• nowJ, któ• 
l'Y o fl<ien pu~ wyprP<J,•r 
M~tchw l ń<1klego. Na datezY<:ll 
m,eJscact:t uplasowalJ • ' t : 3) Ma,r. 
chw: ńskt - 4 punk ty. 4-ll Za• 
Jąc - 2 punkty 1 Kut>czak _. 
:I punkty 61 Waaiucaytlskl - 1· 
t)unkt Najlepszy c...,. zawodów 
- 12,ft. uzy.•k41 wew") 'lla!rte.· 
i~~~~~l\C w pótflnale &eka ' ... .......................... „„~------· 

Czechosłowaccy . artyści cyrkowi . 
na występach w Lodzi 

W dniu 8 , Vlll. br. .,.. Cyd<u 
Nr 7 w Łodzi, przy pl. Nlepo. 
dleglo.śc l wyatl\l)lli a rty0ct r&pre. 
zentac y.( nej &kipy cyr ków ClA!· 
chootowacl<ich: tr•o ·Jaru - do· 
skonałl , najm łodsi &krol:Ji!lcl 
Czechostowac JI, duet Ol·lmpos -
śwl&tnl gimnastyc y parterow', 
reprezentujący \r.luę europej.siką 
s ztuki c yrkowej , Sam Kiks w o­
ry~tnalnych, g<'<>leskowych 110· 
plsa ch muzycznych, Nowalio ·­
renomenal ny &lew llbr)l"ta n& 
wysokllm p led&Stale, duet Jaru w 

TEATRY 
SATYl\YKOW (Traueutt.. 1) ·-

godz. 19.lS - „Ka.!cżnlcll!<& 
C:zardasza". 

Pozostałe teatry oru muua ni„ 
cgy nne, 

BAŁ. TYK (Naru1ow•cu :WJ - · „za. 
gubione dz lee•ńs two" - 10<1z. 
16, 18, 20. 

GDYNIA, (P r ze jud !2\ - P rogram 
r .tmów dok um&ntalnych 1 kul · 
turalno · ośw•atowyoh: „MoJa 
Zanetka". „w kraju aocJałl z· 
mu" 4.53 - godz. 18, 19. 20 . 
Program d la. najm~odazych: 
„ Szkarłatny l<WlatWIHik" 
godz. 18, 17. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Pa.· 
tama" - godz. 18. 20. 

PIONIER (Fra.nctszkariska 31) -
„ Zagubione melodle " - 1odz. • 
17 19. 

POLÓNIA (Ptot·rkow„ka 57) 
„Dz ielnica cudów" ,odi. 
16. 18, llO. 

PRZEDWIOS~. tE (Zeromakt&go 761 
- „Tooca - godz. 17.45. 20. 

1 MAJA ( K 'll ń~~lego 178) -'" 
„ Ostatni etap" - godz. 17, 
19.15. 

REKDRD (RzgoW\Oka 2) „ A· 
ta rm " - godz. 18. 20. 

ROMA (Rzgowska. B4) ..,... „Pomy­
s łowy spr zedawca." - zOOz. 
18, 20. . 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - ~ Toatr 
t>atyryków" - godz. 18.i>O. 

SWIT (Baluckl Ryneol<) - „Zywy 
trup" - god z. hl , 20. 

TATRY (Sien kiewicz;< 40) 
11 l:'anfan Tull p a.t1" - godz. lti, 
18, 20. 

WOLNQSC:: (P r zyby•z•wAklego 18) 
- •.• Miaslo n ieujarzmione" 

,god z, 16, 18, 20. 
WŁOKNIARZ (Pró<: bn' ko. 16) 

„zagubione dzleC !ństwo" 
godz. 16.30. 18.30. 20.GO, 

ZACH~TA (Zgierska 26) - „ Anna 
proletarluezka·· - godz. 17.30. 
20. 

DWORCOWI. (Dworzec Kallakl) -
„ Telewiz ja" ', „ P le.n1'ny", ,.Cza· 
1'00•;eJs kie w!tam1ny" - .11odz. 
16 , 17. 18, 19. 20, 21, 22. 

ZOO - P rogram ! llmów o zwie· 
, rzętac h. 

Ważne dla preleeentów 
'IWP 

Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa W iedzy Pownechnej I 
za wiad.amia, te w poniedzia-

1 łek , 9 bm„ o godz. 18, przy 
u l. P iotr ko wsk iej 68, odbędzie 
si ę seminari u m Wo j ewódzkie­
go Koła Prelege ntów z nastę. 
pu j ącym porządk iem d zien­
n y m ; Sekcja Hum&nistyczna: 
- „ Co 6ię zmieniło na ws i 
pols l<iej w ciągu 10 lat", kon­
sul tant - · tow. Roman Hile~ 
w tecz. Sekcja. Przyrc>dniC'1,&: 
- „Rachuba cz a su " , „H istoria 
obserwatorium astronomicz. 
nego w Pułkowie", konsul la­
c je p rze prowadzi prof. T. Grę-
becki. Sekcj& Rolnicza:· 
„Zn.a t'Zen ie melioracji w rol­
nictwie" - konsultant - inż. 
Sierociński. 

Strat Pożarna - S , 
Poqot<>wie ltatunl<owe - 254-"44 
Miejska Komend3 MO .:... 253·60 
Mlejski Ośrode\< fnfonnac)i 
159-15. 

n te w'ldslanych dotyeho!!H "ł 
polskich cyrk.ach tgw, / l•k>a.rYJ• 
aklch gr.ach. · 

At'!y ic! cz.echO.!lowacey _,,.. 
stępują, w Łodzi tylko pr.,.. 
króbki okree czasu. 

Kronika partyjna 
DZIELNICA llROD-

Ml~JSKA: dsW 9 bm. e 
l'Ods. U w loka.la bzielnl. 
ooweso O~rodb hkolenła 
Parł:rJneso prą 111. Płołr· 
kowHie.f 194, odbędsie sit 
aemlnarłum dla I i n ma­
py prelesentów ns ~ 
„KonleroacJa .-eaewoa", 

DZIELNICA. STA.JłO-
MIEJSKA: dzij, I bm„ e 
•ods. 14, w Jo.lralu KD lta­
romiejaka, pny 11ł. Peiu. 
dniowej 85, odbęckle alt 
odprr.wa &&'it&łorów l ae· 
lrrełany pockt&wowych or­
PllłReJI Jl&ri?Jnych. O· 
beoll066 obłlWi\akO-. 

[ID_!illn] 
POHll:DllAŁU, I Slll'lPHI„ 

, 115.& ROKU , ,f"" 
P'ALA 230, 1 m 

WIADOMOSC:I: ll .05 I.OO, 7.011,, 
7.50, 12.04, 14;00 li.IS 21 ł" 33.55 . • , .... 

6 , 1.5 Muzyl<la popularna, 8,::1(1 
Kalendarz rad!owy. 6.37 W pro­
gra mie pie rwszy m - gra ol'k'ie· 
.,tra mandol ltt l»Łó" llRPR. 7 .tS 
Muzyka popularna. 7.43 Pro­
gr am dn ia. 7.48 Sta.n pogody 
8.00 Muzyka . 8.30 Słuchow·fsk.; 
dla dz•ect młods•ych . 8.5-0 Omó· 
wi&nle program u n.a dzi eń b i•· 
t.ący. 11.:55 Chwlła mu•l'kl s 
płyt. 11.57 S yl!ll1 ał czasu. lll.l{) 
Mu ,yka rozrywkowa. 12.21'1 Na. 
swojską n utę . l:l 45 AudycJa dla 
waL 13.00 Info1'fDacJe dnia. 13.06 
P rogram dnia . 13.10 Prze.fll\(i 
prasy atolecweJ. 13.15 Wle.t>ka. 
roclzloa. 13.30 Muzyka !'01:ryW­
kowa , 13.4:'.> Trl<eba w•<>l• uct:tt· 
eta. 14 .05 ln rormacJe. 14 .10 Mu• 
z;_vka dawna. 15.20 Duet humo­
nlstów . 15.50 A\otua1ny fetraton 
16.00 Koncert · popoludnlowy: 
17.00 „z tyc\a Zw!ą~ku Rad ztec· 
1<.!ego„. 17 ,30 „Wyprawa na . l'Y· 
by" opow. d la dz ieci. 17.40 
CJ;iwlla mu zyk< z płyt. 17.'45 J 
m.kro!onem przet miasto 1 wJri 
17.55 Chwr.a m uz.ykl z plyot: 
18.00 R eporta.t z powitania 3r­
tysto w mosklews-kie.go Teat ru 
M.a-lego. 18.20 Koncert c hór u 
rozgto• n• PR. 19.00 Muzyka I 
at<\ua.lnaścl. 19.25 Recital s krzy,P· 
cewy. 19.45 P•ąse.nk1 francus kie 
20.00 „Gwa~lu . co stę dz'.eje ": 
?1.45 Wiad0!)10śct sportowe. 
22.00 Muzyka. 22.20 „Las" 4 od· 
c lne k powie-ie' . 22.40 Nasi 
wspó!c zesnt kompozytor zy. ~4 .00, 
Z3konc7.en ie audycl!. 

Dz"sł•JszeJ no<:y dyżuru!~ n•· 
sttpu)i\ce ; ptel<i: Pabianicka 56, 
P iotrkow• ~<a 127, Pr••ia zd 59. 
Zielona 28, Wschodnia 54, L ima• 
now„kiego 37, Al. Kościuszki 48. 

DYtUR.V SZPITALI ""1~;1 
Chlrur-q ia: c•lą dobę dvżurufe 

r Kl. Chiru rgiczna , ul. W lgur y: 
)~ . 

\„ t.r•u: calą dob~ dyżuru~ 
Szp ital rm, dr Gluzińskiego, ul. 
Zakąt.na 44. 

Dytur ., poloin lc>:o-q nekołoął· 
czny; dzl~ c• lą dobę dyzurujłł 
Szpital lm. d r Jordama, u t. przy· 
rodnlc1,a . 7·9. 


